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KATOLICKI OŚRODEK WYDAWNICZY  
„V ERITA S“ , —  12 Praed M ews, London, W.2. 
T e le fo n y : A M B assad o r 6879: P A D d in g to n  9734

Redakcja: Godziny przyjęć codziennie 
z wyj. sobót, niedziel i świąt g. 3 - 4 pp. 
Redakcja rękopisów nie zwraca. 
Administracja: Czynna codziennie od 
9-12 i 2-5 z wyj. sobót, niedziel i świąt.

Prenumerata (płatna z góry) : miesięcz­
nie: szyi. 6/6, doi. 1.10, fr. fr. 330; kwar­
talnie: szyi. 19/6, doi. 3.00, fr. fr. 975; 
półrocznie s. 39/-, doi. 6.00, fr. fr. 1.950. 
Wpłaty: a) w krajach bloku szterlingo- 
wego: Postal lub Money Orderami lub 
czekami bankowymi „crossed” ( //) ;  b) 
w krajach bloku dolarowego: Interna­
tional Money Orderami lub zwykłym 
przekazem jakiegokolwiek banku ame­
rykańskiego; c) we wszystkich innych  
krajach: do miejscowego przedstawi­
ciela naszego pisma sposobem przyję­
tym w danym kraju lub międzynarodo­
wym przekazem pocztowym wprost do 
Administracji „Życia”.
Ceny ogłoszeń: 1 cal przez 1 łam — £  1,
doi. 3.00, fr. fr.1.000. Kolor. 100% drożej. 
PRZEDSTAWICIELSTWA: Argenty­
na: „Librería Polaca”, Serrano 2076, 
piso I, Buenos Aires. Australia: „Spo­
łem”, 64 Tapley's Hill Rd„ Royal Park, 
Adelaide, S.A.; R. Treister, 138 Burton 
St., Darlinghurst, N.S.W. Belgia: Mme 
E. Kułakowska, 129 Rue du Cornet, 
Bruxelles 4. Pren. kwart. 130 frs. Bra­
zylia: Książnica Polska, Caixa Postal 
5201, Rio de Janeiro; ks. dr Antoni 
Łatka, Praça Cel. Fernando Prestes No. 
233, Sao Paulo. Dania: Ks. O. J. Szy- 
maszek, Skt. Annae Kirke, Hans Bog- 
binders Alle 2, Kobenhavn S. Francja: 
Ks. K. Stolarek, 29 Av. du Gen. Lec­
lerc, La Ferté-sous-Jouarre, (S. et MJ, 
CC 5 603 40. Holandia: B. Galas, Fą- 
gelstraat 15A, Breda. Kanada: Cana­
dian Mosaic Publishers, Suite E, 4118 
Western Av., Montreal 6; International 
Book Service, 57 Queen St. W„ Toron­
to. Niemcy: St. Mikiciuk, Gablonzerstr. 
7/1, (13b) München 45. Pren. kwart. 10 
MD. Norwegia: B. Lubiński, Kongesgaf 
2, Moss. Stany Zjedn.: „Gryf Publica­
tion”, 296 Sheridan Av., Albany, N.Y;
M. Kijowski, 380 North Av., Dunellen,
N. J.; „Pomoc” — Eksport-Import, 761 
Filmore Ave., Buffalo 12, N.Y.; S. J. 
Rozmyslowicz, 5718 St. Lawrence, De­
troit 10, Mich.; Mme J. Sto janowska, 
424 Ave. „E”, Bayonne, N.J.; Veritas 
Americana, 134-09 Cherry Ave., Apt. 3B, 
Flushing 55, N.Y. Szwajcaria: Mme B. 
Gierszewska, Wallise lenstr. 483. Zurich 
Pren. kwart. 9.00 fr. Szwecja: Mgr. B. 
Kurowski, Lund, Reving'gatan 13B. 
Pren. kwart. 9.75 krs. Włochy: Mme Z. 
Bułhak-Jelska, via Salaria 300 C Roma.

LISTY DO REDAKCJI

ODZEW Z CAPETOWN
W. Szanowny Panie Redaktorze!

W myśl artykułu pt. „Wydatnie i szybko” 
w nrze 5 ŻYCIA, postanowiliśmy przy na­
szym Zjednoczeniu Osadników Polskich w 
Cape Town zorganizować także w miarę na­
szych możliwości pomoc dla repatriantów z 
Rosji. Pomoc ta polegałaby na wysyłce pa­
czek z używaną odzieżą.

Ponieważ wysyłka paczek stąd jest bardzo 
kosztowna i paczki idą około 3 miesiące, więc 
postanowiliśmy na razie wykorzystać licz­
ne statki polskie, które od czasu unierucho­
mienia komunikacji przez Suez zatrzymują 
się w naszym porcie. Potrzebny nam jest 
tylko dokładny adres w Polsce, gdzie te pacz­
ki należy kierować. Obawiamy się, że paczka 
zaadresowana ogólnikowo do PCK czy też do 
Ogólnokrajowego Komitetu Pomocy dla Re­
patriantów z Rosji — może nie dojść do wła­
ściwego celu. Gdyby był jakiś lokalny ko­
mitet w Gdyni, byłoby to ogromnym uprosz­
czeniem, gdyż kapitan statku wiozącego 
paczki nie miałby kłopotu z dalszym odsyła­
niem ich do miejsca przeznaczenia, co wyma­
gałoby także dodatkowych kosztów.

Prosimy o możliwie szybką odpowiedź, 
gdyż zbiórkę odzieży już rozpoczęliśmy.

Łączymy wyrazy poważania
Wanda Chmielewska

Z upoważnienia Zarządu
Cape Town.

Z JAPONII
Osaka, 23 stycznia 1957 r.

Wielce Szanowne i Drogie Panie a Panowie!
Pośpieszam potwierdzić z wielkim wzrusze­

niem i wdzięcznością odbiór przysyłek zawie­
rających następne bardzo miłe książki.

1. Stowarzyszenie Pisarzy Polskich: Lite­
ratura a polityka; 2. Stanisław Baliński: 
Wiersze zebrane (1927-47); 3. Kazimierz Wie­
rzyński: Krzyże i miecze; 4. Marian Hemar: 
Lata londyńskie; 5. Bolesław Prus: Nowele 
warszawskie; 6. Bolesław Leśmian: Łąka i 
Traktat o poezji; 7. Tymon Terlecki: Polska 
a Zachód; 8. Antoni Bogusławski: Struny na 
drzewach; 9. Wacław Grabiński: O literatu­
rze i literatach; 10. Wacław Grabiński: Mię­
dzy młotem a sierpem; 11. Adam Mickiewicz: 
Słowa do emigracji itd.; 12. Adam Mickie­
wicz: Poezje wybrane oraz ŻYCIE (rok X, nr 
43, niedziela 21 października 1956 r.).

Właśnie pilnie pracujemy nad literaturą 
polską. A rzeczywiście nam zawsze brak ma­
teriały. Więc Wasza droga i miła ofiara nie­
zmiernie cieszyła nas. Proszę bardzo za dal­
szą pomoc wciąg i w przyszłości.

Znowu prawdziwie podziękując za przy­
jaźń, a prosząc przyjąć słowa naszego pozdro­
wienia a poważenia,

Z głębokim szacunkiem, kłania się,
Kinzo Asai

Sekretarz Generalny. Towarzystwo 
Literatury Polskiej w Japonii (Po- 

l;sh Literary Society in Japan) 
2 - 1 0  Katsuyama-jutaku 
Tennoji-ku, Osaka, Japan
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Z a m ó w i e n i a  
prosimy kierować do

KATOLICKIEGO 
OŚRODKA WYDAWNICZEGO 
„V E R I T A S”
12 PRAED MEWS,
LONDON. W. 2.

Wysyłka książki rozpocznie się 
w pierwszych dniach marca.
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LIST NIE ZAMIESZCZONY
Szanowny Panie Redaktorze!
Proszę o łaskawe zamieszczenie listu do 

redaktora „Dziennika Polskiego”. Listu tego 
„Dziennik Polski” nie zechciał ogłosić.

Łączę wyrazy szacunku
S. Grocholski

„WPan Redaktor
„Dziennika Polskiego” w Londynie.

„Szanowny Panie Redaktorze,
„Dr Z. Nowakowski w felietonie pt. „Na 

wzajem!” (Dz. Pol. z 17. 1. 57.), poruszając 
sprawę życzeń prymasowskich dla Polaków w 
świecie, włączył osobę Kardynała-Prymasa wr 
zagadnienie powrotu i polityki emigracyjnej.

„Nie przeceniając wagi tego indywidualne­
go wystąpienia, pragnę dać wyraz przekona­
niu, iż jest ono niewłaściwe i nieodpowie­
dzialne. Nie wolno nam na emigracji stawiać 
rodaków w Kraju w sytuacje drażliwe, bez 
ich zgody i wbrew ich woli.

„Kościół stoi poza polityką. Wskazuje zasa­
dy wiara i moralności, które stosowane być 
powinny także i w polityce. Kardynał Wy­
szyński od początku i z naciskiem określał 
swoją misję jako „pasterską”. Za to, a nie za 
co innego, powinniśmy być Mu bardzo wdzię­
czni.

„Sprawa powrotu nie jest zagadnieniem 
wiary i moralności w sensie misji Kościoła. 
Sprawa ta jest zagadnieniem politycznym. 
Emigracja i emigranci winni tę sprawę roz­
strzygać w „politycznych sumieniach” zbio­
rowym i indywidualnych. W tej sprawie, bar­
dziej jeszcze niż w innych, nie wolno odpowie­
dzialności przerzucać ani na społeczeństwo w 
Kraju, ani na działających tam rodaków, któ­
rzy spełniać muszą swoje obowiązki w róż­
nych warunkach. Nie wolno tym bardziej, że 
sami stwierdzamy, iż zakres wywalczonej wol­
ności nie jest jeszcze ani pełny, ani trwały.

„Z poważaniem...
S. Grocholski”

*

TO BYŁO INACZEJ
Wielce Szanowny Panie Redaktorze!
W nrze 52/53 z dnia 23-30. XII. 1956 r., re­

dagowanego przez Niego poczytnego tygodni­
ka ŻYCIE, zakradły się pewne nieścisłości, 
.które prostując, proszę uprzejmie o podanie 
dc publicznej wiadomości w jednym z naj­
bliższych numerów, wymienionego wyżej ty­
godnika. A mianowicie.

W nrze 52/53, na stronicy 16 umieszczone 
są dwie ilustracje obrazów, czy rysunków Pi- 
ranesi‘ego. Pod pierwszą u góry podany jest 
tytuł: „Colosseum i Łuk Konstantyna Wiel­
kiego”. Jak wskazuje sam obraz, tytuł jest 
podany mylnie. Powinno być: „Ruiny Forum 
Romanum”. Pod ilustracją umieszczoną u do­
łu po lewej, wydrukowany jest tytuł: „Ruiny 
Forum Romanum”, a powinno być jak obraz 
wskazuje: „Colosseum i Łuk Konstantyna 
Wielkiego”. Proszę łaskawie zwrócić uwagę 
korektorowi, aby nie dopuszczał do takich 
rażących niedokładności. Z takich „kwiat­
ków” znane są pisma polonijne. Piszę do re­
dakcji tych pism, zwracam uwagę, wytykam 
niedociągnięcia, ale to wszystko tyle znaczy, 
co twardy groch o ścianę. Nie tak bardzo 
dawno wydrukowano portret Al. Fredry, a 
zatytułowano pod portretem: Henryk Sien­
kiewicz.

Na stronicy 22 i 23 tego samego numeru 
52/53 tygodnika ŻYCIE jest zamieszczony ar­
tykuł „Złote czasy Rzeczypospolitej”, podpi­
sany inicjałem: „J. B.”. W szpalcie pierwszej 
od lewej, w wierszu, licząc od góry 13. 14 i 15 
wydrukowane jest: „Mieczysław Paszkiewicz 
młodszy (bo znany i wybitny historyk tegoż

WŚRÓD LICZNYCH ILUSTRACJI KALENDARZA 

Z N A J D U J E  S I Ę  W I E L E  Z D J Ę Ć  

ODTWARZAJĄCYCH PIĘKNO POLSKIEGO KRAJOBRAZU

KALENDARZRODZINY POLSKIEJ 
na rok 1957

NA 264 BOGATO ILUSTROWANYCH STRONACH:

OPOWIEŚCI — OPISY — NOWELE — POEZJE — ARTYKUŁY I DOKUMENTY 

PRZYRODA I TECHNIKA — OBSZERNY DZIAŁ INFORMACYJNY — 

SPORT DLA WSZYSTKICH — FELIETONY — DZIAŁ DLA PAŃ — 

HUMOR — ROZRYWKI UMYSŁOWE — KĄCIK DLA DZIECI. 

C e n a  z opakowaniem i przesyłką: — szyi. 7/6; — doi. 1.15; — fr. fr. 375.

Wydawnictwo Katolickiego Ośrodka
„VERITAS"

12 PRAED MEWS, L O N D O N ,  W. 2. (ENGLAND)
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P U N K T Y  W I D Z E N I A

SŁABOŚĆ I SIŁA ONZ
Zaabsorbowani naszymi polskimi sprawami, 

sprawami naszych najbliżsyzch sąsiadów i 
zmianami zachodzącymi w bloku sowieckim, 
może za mało zwracamy uwagi na proces, 
który się rozwija na szerokiej arenie między­
narodowej. Proces o zapanowanie moralne- 
ści we współżyciu między narodami. Przecho­
dzi on przez wszystkie obecne centra zapalne 
świata, ale zbiega się w sali posiedzeń Orga­
nizacji Narodów Zjednoczonych.

Wymienienie tej organizacji w związku z 
zagadnieniem moralności polityki międzyna­
rodowej może wywołać, rzecz zrozumiała, od­
ruch politowania. Nie zyskała ona dobrej 
opinii wśród narodów średnich i małych, 
które swoje krzywdy i swoje żądania przed 
tym forum w różnych czasach przedstawiały. 
W opinii współczesnych ten ambitny w po­
myśle, ale niezdarny w praktyce, organizm 
polityczny, przedstawia się jako anemiczna 
namiastka rzeczy, której wszyscy pragną, tj. 
rozstrzygającego autorytetu i decyzji. N_este- 
ty, wiele było w ostatnich latach okazji, kie­
dy ONZ była przedmiotem zasłużonych drwin 
i kpiącego lekceważenia.

Odrzuciwszy wszakże na bok te wszystkie, 
jakże nieraz zasłużone sądy, nie wolno — wy­
daje mi się — nie dostrzegać, że przez sale 
posiedzeń tej anemicznej organizacji prze­
chodzi front trudnej i wytężonej walki właś­
nie o wprowadzenie do życia międzynarodo­
wego zasad moralnych. Świat dąży — w na­
stępstwie postępu technicznego — do jedne­
go układu i jednej dyspozycji międzynarodo­
wej w polityce. W tej chwili jednak, mimo 
praktycznego istnienia warunków integracji, 
politycznie nie ma jedncści politycznej, lecz 
— przeciwnie — są dwa centra dyspozycyjne, 
i to centra zasadniczo sobie wrogie. W tym 
stanie rzeczy mogą być tylko dwie możliwości 
polityczne: albo otwarta walka, albo szuka­
nie kompromisu w oparciu o jakieś ogólne 
kryteria, a więc kryteria moralne.

Wcale nie sądzimy, że wielkie mocarstwa, 
które rządzą współczesnym życiem m.ędzyna- 
rodowym, nagle tak bardzo umoralniły się, że 
na gwałt starają się wprowadzić w życie mię­
dzynarodowe zasady moralności, których na 
dobrą sprawę w polityce dotąd nigdy nie by­
ło. To sytuacja sama pcha wielkie państwa 
w tym kierunku. Alternatywą trzeciej wojny 
światowej jest szukanie łatanego pokoju. Aby 
„łatany” mógł zmienić się w prawdziwy, po­
trzebne są wartości większe od doraźnych u- 
kładów. Dlatego też w dłoniach Sekretarza 
Generalnego ONZ, które — wydaje się — że 
nie są zdolne unieść nawet drobnego kryzysu, 
cóż dopiero mówić o kryzysach wielkich, 
zbierają się siły, które może powoli — wbrew 
wszelkiemu krakaniu pesymistów — zdobędą 
sobie wreszcie posłuch.

W okresie konfliktu sueskiego stosunek 
większości Polaków, jak stosunek większości 
narodów świata i dużej części społeczeń twa 
brytyjskiego, był zdecydowanie krytyczny do 
tej ekspedycji. Wielka Brytania i Francja 
pod wpływem różnego rodzaju cpinii i nacis­
ków wycofały się z sueskiej awantury, wyco­
fały się — powiedzmy sobie otwarcie — w 
okolicznościach, które mało który naród tak 
odważnie by przyjął. Oczywiście, dział łv w 
owych naciskach motywy nie tylko zasad mo­
ralnych, ale były wszakże i one. Wielka Bry­

tania i Francja wycofały się, najadły się 
przykrości i wstydu. Czas płynie dalej.

Zaczyna się jednak wydawać, że ci, którzy 
z tej awantury wyszli zwycięsko, kraje arab­
skie i ich wielcy protektorzy, m. in. Nehru, 
dostrzegli w zdarzeniach sueskich i ich wia­
domym zakończeniu jedynie wynik nagiej 
gry sił a nie następstwo zasad moralnych. 
Widać dokładnie z posueskiego zachowania 
się tych krajów. Same zaczynają postępować 
w sposób, przeciw któremu protestowały, je­
śli chodziło o Anglię i Francję, w  kilku ostat­
nich numerach ŻYCIA reprodukowaliśmy 
wiele fotografii przywódców krajów arab­
skich. Właściwie, każda z nich mówi to samo; 
upojeni zwycięstwem dają oni do poznania, 
iż mogą dyktować wszystkie warunki, jakie 
im tylko się zamarzą. W sporze z Izraelem 
Egipt i inne kraje arabskie, wołające o sank­
cje przeciw żydom, zdają się nie pamiętać, iż 
w odmowie Izraela wycofania się z zajętego 
terytorium gra rolę nie tylko upór. że Egipt 
przez długie lata zalewał Izraelitom ostro sa­
dła za skórę, utrudniał im żeglugę, groził i 
judził, a kraje arabskie niedwuznacznie mó­
wiły o zniszczeniu państwa izraelskiego. Lu­
dzie dążący do sprawiedliwości byli po stro­
nie Egiptu, gdy w Port Saidzie pękały bom­
by lotnicze, ale są teraz przeciw krętactwu 
Nassera, gdy ten chce na fali zwycięstwa 
przeforsować swoje niesłuszne i nieusprawie­
dliwione tezy.

Premier zaś Indii, Nehru, który wykreował 
siebie niemal na sztandarowego herolda spra­
wiedliwości międzynarodowej, daje zgodę na 
zajęcie siłą spornego terytorium Kaszmiru. 
JaKże to z tym apostolstwem? Gdy Wielka 
Brytania i Francja przeprowadzały siłą swo­
je postulaty, było źle (i było źle), ale gdy ro­
bi to samo Nehru, to jest wszystko w porząd­
ku?

Hammarskjoełd ma ciągle przed sobą nie 
załatwioną, tragiczną, wołającą o pomstę do 
nieba sprawę węgierską. Ale myliłby się ten, 
kto by sądził, że zarówno sprawa węgierska, 
jak i wszystkie poprzednio wyliczone jątrzące 
sprawy międzynarodowe, oznaczają jedynie 
słabość i beznadziejność zarówno krzywdzo­
nych, jak i samej organizacji międzynsrodo­
wej. Oznaczają one niedoskonałość, a nawet 
niekiedy tchórzliwość zespołu zgromadzonego 
w sali dyskusyjnej ONZ. Ale są jednocześnie 
i jego siłą.

W każdej z tych spraw zawarta jest suma 
krzywdy, która domaga się naprawienia i 
wyrównania. Poszczególne głosowania, sza- 
cherki kuluarowe, n edoskonałość ludzi bio­
rących udział w naradach — wszystko to me- 
że zagłuszać głcs prawdy i odwlekać zwycię­
stwo sprawiedliwości. Jednego tylko nie zdo­
ła uczynić: odebrać wymienionym sprawom 
ich słuszności.

Kontrowersje typu międzynarodowego mo­
gą być rozwiązywane tylko w dwa zasad­
nicze sposoby: wojną lub układem. Przy po­
dziale świata na dwie przeciwstawne sobie 
części układ, który ma coś istotnie znaczyć, 
musi być oparty na probierzu sprawiedliwo­
ści. Sam czas obecny prze ku tym rozwiąza­
niom. Droga to może długa, ale droga wyraź­
nie już rozpoczęta.

J. K.

' nazwiska i imienia jest kimś zupełnie in­
nym),...” podKreślenie słowa, „imienia”, moje.

Pan „J. B.”, uniesiony temperamentem, za­
galopował się i pośliznął się sromotnie.. 
Wprawdzie wybitny uczony-historyk, którego 
mam zaszczyt znać, nosi nazwisko Paszkie­
wicz, ale imię Henryk, a nie Mieczysław. Je­
żeli ludzie przeciętni lub wybitni lub zapo­
wiadający się na wybitnych, noszą te same 
nazwiska, to nie znaczy, aby nosili te same 
imiona; choć jest to możliwe. Nie można pi­
sać:: „Mieczysław Paszkiewicz młodszy”, bo 
nie ma, pi’zynajmniej w tym sensie, o który 
chodziło panu „J. B.”, Mieczysława Paszkie­
wicza starszego.

A teraz pewne uwagi na temat obecnego 
formatu tygodnika ŻYCIE. Szata zewnętrzna, 
i wewnętrzna lepsze, ale układ wewnętrzny i 
treść jakby uboższa. Czuję, że coś jest nie 
tak, że w poprzednim formacie wydawany 
tygodnik ŻYCIE, było bogatsze i w treści i 
w artykuły.

Zechce Pan, Wielce Szanowny Panie Re­
daktorze, przyjąć wyrazy prawdziwego powa­
żania
Toledo F. Skibiński

K R O N I K A
WIECZÓR POEZJI KRAJOWEJ

Związek Pisarzy wykazuje nader żywą 
działalność w organizowaniu wieczorów lite­
rackich. Nieomal co dwa tygodnie mamy ja­
kiś'wieczór i przyznać trzeba, że i dobór te­
matów jest ciekawy i wykonanie staranne. 
Toteż wieczory te coraz szersze budzą zain­
teresowanie i coraz więcej przyciągają pu­
bliczności.

Wieczory poświęcone autorom z Kraju 
ciągną ludzi chyba najbardziej, nie mówiąc
0 tych, na których mieliśmy możność bezpo­
średniego zetknięcia się z autorem, jak to 
było np. na wieczorze Hanny Malewskiej, 
kiedy zabrakło miejsca na sali odczytowej 
Instytutu Historycznego im. Gen. Sikorskie­
go. Powodem jest tu nie tylko niezmiernie 
żywe poczucie łączności z Krajem, ale także
1 zrozumiała ciekawość tej twórczości, która 
rozwijała się jak dotąd w warunkach tak 
bardzo specjalnych, w których prawdziwe, nie 
zaprzedane słowo twórcze, musiało przedzie­
rać się poprzez gęste sito ograniczeń, zastrze­
żeń i zakazów, a teraz walczy o pełnię swo­
body.

Wieczór poezji krajowej urządzony w roku 
ubiegłym wywołał żywe echa w Kraju i 
wśród Polaków rozsianych po świecie. Posta­
nowiono więc zorganizować następny. Wy­
brano tym razem wiersze Juliana Przybosia 
z tomów: „Rzut pionowy” i „Najmniej słów”; 
Mieczysława Jastruna z tomów „Poezja i 
prawda”, „Rok urodzaju”; Jerzego Zagórskie­
go z tomu „Wiersze wybrane”; Zbigniewa 
Bieńkowskiego z tomu „Sprawa wyobraźni”; 
Tadeusza Różewicza z tomów „Srebrny kłos” 
i „Pięć poematów”; Tadeusza Kubiaka z to­
mów „Człowiek jest blisko”, „Miłość prawdzi­
wa” i „Pierścienie”; Mikołaja Bieszczadow- 
skiego z antologii „Paxu”; Stanisława Gro- 
chowiaka z tomu „Ballada rycerska” oraz 
Mirona Białoszewskiego z tomu „Wiersze”.

Obok więc poetów dobrze już znanych, po­
siadających bogaty dorobek twórczy udostęp­
niono słuchaczom wiersze mniej znane, a go­
dne uwagi. Sztuka recytatorska Toli Korian 
przekazała je wszystkie we właściwym nastro- 
j i i barwie. Niektóre utwory recytował Józef 
Jaksiński. Przewodniczył Tadeusz Sułkowski.

Publiczność dopisała. Na sali obecni byli 
m. in.: matka poety Jerzego Zagórskiego i 
poeta Ficowski, przybyli ostatnio z Polski.

S. L.
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Kraje arabskie ściągają na siebie obec­
nie uwagę polityczną świata, co zresztą 
widać choćby na tym zdjęciu. Król Je­
menu Imam Ahmed, 67-letni absolutny 
władca i zwierzchnik duchowny tego 
kraju, przyjmuje korespondentów za­
granicznych na konferencji prasowej, 
na której wyjaśnia stanowisko Jemenu 
w obecnym sporze z Wielką Brytanią.

W BIEŻĄCYM NUMERZE:
ŻYCIE KRAJU:

Pamięć o Oświęcimiu 
Odradza się życie społeczne 
Wybory w cyfrach 
Lucienne Boyer w Polsce

POLACY W ŚWIECIE:
O racjonalną naukę śpiewu 
Rada Książki na Emigracji

SOWIETY:
Skutki przekształcenia systemu 
łagrów
Fadajew nie doczekał

CZECHOSŁOWACJA:
„Zima” nad Wełtawą

RUMUNIA:
Wybory w Rumunii

STRONICE RELIGIJNE:
Katolik wobec problemu zła

ŻYCIE KATOLICKIE:
Konsekracja biskupów 
Wzrastające zainteresowanie

ŻYCIE LITERACKIE:
O pewnej karierze 

SPORT:
Niezawodny Mathews 

KSIĄŻKI:
Opowiadania nagrodzone

Na czele numeru bieżącego umieszcza­
my artykuł wybitnego ekonomisty pol­
skiego i polityka, byłego polskiego mi­
nistra skarbu, Jerzego Zdziechowskiego 
na temat obecnych problemów gospo­
darczych Polski. Artykuł min. Zdzie­
chowskiego jest głosem z emigracji w 
dyskusji, jaka toczy się obecn'e w Kra­
ju na temat metod uzdrowienia gospo­
darki narodowej.

Z Y C I E
KATOLICKI TYGODNIK SPOŁECZNO - KULTURALNY 
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Ż Y C I E  K R A J U

„MODEL”, ALE J A K I ?
Napisał JERZY

Gdy rozważyć drogi, którymi Polska doszła 
w ciągu ostatnich dziesięciu lat do tak po­
ważnej i głęboko sięgającej zmiany w swej 
gospodarczej strukturze, a zmierzyć przy tym 
stopień niskiego poziomu życia jej ludności, 
zarysowują się wyraźnie główne powody cał­
kowitego załamania się systemu dotychczaso­
wej komunistycznej gospodarki, opartej na 
sowieckich wzorach.

Ekonomiści wierni tej doktrynie nie rozu­
mieli przy planowaniu, że w istocie ludzkiej 
to, co nie daje się zmierzyć jest ważniejsze 
od tego, co zmierzyć można. Procesy natury 
moralno-politycznej dojrzewały w cieniu sys­
temu, który obezwładniał wszelki opór i za­
tajał dojrzewanie gospodarczego rozprzęże­
nia.

Ludzkie reakcje przekreśliły plany. To, co
w człowieku nie daje się statystycznie zmie­
rzyć, zrodziło bunt. Zdawało się na papierze, 
że można bezkarnie zwiększać dowolnie pro­
dukcję środków wytwórczych kosztem spoży­
cia, że można z roku na rok czwartą część 
dochodu narodowego topić w inwestycjach. 
Okazało się, że za to wszystko trzeba będzie 
zapłacić skutkami marnotrawstwa w najprze­
różniejszych jego formach, słabą wydajnością 
pracy i brakiem najniezbędniejszych towa­
rów na rynku. Obliczono z góry to, co teore­
tycznie miało powiększyć dochód narodowy, 
a tymczasem ludzkie reakcje na gospodar­
czy wyzysk przekreśliły plany, załamały sys­
tem i zdarły z niego wszelkie zasłony. Ratu­
nek przyszedł w postaci rewolucji październi­
kowej.

Jakżeż ta Polska dziś, na progu nowej 
ery przez ten przewrót zapoczątkowanej, 
przedstawiać się może gospodarczo w oczach 
tych, którzy ją przed drugą wojną dokładnie 
znali? W książce „Mit złotej waluty”, wyda­
nej w Warszawie w 1937 roku, zanalizowałem 
wszystkie niedomagania i braki ówczesnego 
polskiego gospodarstwa. Uderzałem na alarm, 
twierdziłem, że zło „jest wynikiem wadliwej 
gospodarczej struktury”, że trzeba tę struktu­
rę przekształcić, by „moralnie i społecznie 
praca stanęła na najwyższym piedestale”. 
„Czas wielki — pisałem — wysunąć na czo­
ło zagadnień konieczność wykorzenienia źró­
deł zła u jego podstaw przy pomocy plano­
wanej gospodarki.” Mam więc, choćby z tego 
tytułu, niezbędne dane do bezstronnej oce­
ny tego, co na polu gospodarczym w Polsce 
się dzieje.

Minęło od napisania tej książki lat dwa­
dzieścia. Od tego czasu, po klęsce września 
1939 roku i po sześciu latach okupacji nie-

ZDZIECHOWSKI

mieckiej, na organizmie Polski, wycieńczonej 
upustem krwi w potwornych rozmiarach, 
skutkami działań wojennych i rabunkiem 
mienia, został w okresie dziesięciolecia 1946 - 
1956 dokonany eksperyment komunistycznej 
przebudowy. Wadliwa struktura gospodarcza 
uległa zmianom na lepsze dzięki postępom w 
uprzemysłowieniu i skasowaniu przeludnienia 
wsi. Poza tym bogactwa naturalne Polski, w 
obecnych jej granicach, a przy zmniejszeniu 
ilości mieszkańców, niepomiernie na głowę 
ludności wzrosły. O tym wszystkim trzeba pa­
miętać. Zło polega na tym, że ludność z do­
konanych zmian strukturalnych nie osiągnę­
ła dotąd materialnych korzyści a zapłaciła 
za dokonany przewrót społeczny i gospodar­
czy zbyt ciężkimi ofiarami. Nędza jej wzrosła.

Władysław Gomułka w jednym ze swoich 
przemówień podkreślił niedawno, „że to co w 
socjalizmie jest niezmienne sprowadza się do 
zniesienia wyzysku człowieka przez człowie­
ka”. Proces przyspieszonego uprzemysłowie­
nia Kraju miał służyć trzem celom: sztucz­
nemu, wobec zastosowanego tempa, powięk­
szaniu warstwy robotniczej, zbrojeniom i wy­
tworzeniu zdolności ponoszenia świadczeń na 
rzecz Związku Sowieckiego. Te cele wyprały 
z socjalizmu narzucony Polsce „model”. Na­
rzędzia produkcji nie zostały uspołecznione, 
ale znalazły się w ręku powolnej partii, 
maszyny biurokratycznej, planowanie nie by­
ło planowaniem dla zrealizowania sprawiedli­
wości społecznej, ale funkcją gwarantującą 
przestrzeganie obcego wzoru i ścisłe wywiązy­
wanie się z zobowiązań na rzecz obcych inte­
resów. Wzrost inwestycji nie odpowiadał 
wzrostowi dochodu narodowego, a opierał się 
na kompresji spożycia.

Charakter gospodarczego przesilenia. Sze­
roka dyskusja, prowadzona w Polsce od paź­
dziernika zeszłego roku na łamach prasy go­
spodarczej, znakomicie ułatwia zrozumienie 
charakteru gospodarczego przesilenia, przez 
które Polska przechodzi. Ostatnio mówi się i 
pisze dużo o konieczności zbudowania „no­
wego modelu gospodarczego”, modelu socja­
listycznego. Trzej tak wybitni ekonomiści jak 
pp. Oskar Lange, Edward Lipiński i Michał 
Kalecki poświęcili temu zagadnieniu artyku­
ły w miesięczniku „Nowe Drogi” (listopad - 
grudzień 1956 r.). Zawierają one gruntowną 
i wnikliwą analizę problemu dając pojęcie o 
rozpiętości bieżących zadań, o ich współza­
leżności i konieczności znalezienia najszyb­
ciej doraźnych rozwiązań.

Prof. E. Lipiński omawiając „pozorne” przy­
śpieszenie rozwoju poszczególnych części go-
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spodarstwa i skutki jednostronnego wzrostu 
urządzeń wytwórczych — tak o tym pisze: 

„Jednostronny wzrost urząazeń wytwór­
czych nie zwiększa w sposob trwały sił 
wytwórczych kraju, nie zwiększa ich pro­
porcjonalnie do wyłożonych kosztów spo­
łecznych... Niedorozwój środków komuni­
kacji, niedostateczne budownictwo miesz­
kaniowe, zła pomoc lekarska dla ludności, 
zastój rolnictwa i gałęzi wytwarzających 
środki konsumpcji — wszystko to uniemo­
żliwia pełną aktywizację tych fabryk i za­
kładów, które powstały w wyniku jedno­
stronnego procesu uprzemysłowienia. Za­
zwyczaj nie bierze się pod uwagę, że w 
procesie uprzemysłowienia decydującą ro­
lę grają ogólne urządzenia gospodarcze — 
środki komunikacji, drogi, mieszkania itp. 
...Czy zamiast niszczyć rolnictwo na rzecz 
budowy ciężkiego przemysłu nie należało­
by raczej je rozwinąć, a za bekony, masło, 
jaja itp. kupować np. w Ameryce niektóre 
maszyny, ekwipunek przemysłowy, surow­
ce, aparaty radiowe itp.? Jak się wydaje, 
koszty społeczne byłyby znacznie niższe... 
Przyrost naturalny ludności oraz exodus 
mas ludności wiejskiej do miasta spowo­
dował ogromne zapotrzebowania na miesz­
kania. Budowę mieszkań dla ludności u- 
znano za nieskończenie mniej ważną nie 
tylko niż budowę fabryk, ale i kosztow­
nych pałaców dla biurokracji. Był to wiel­
ki błąd. Zniszczono jedno z potężnych źró­
deł wzrostu wydajności i sprawności ludz­
kiej pracy.”

Prof. Lange natomiast uważając, ,,że kon­
tynuacja industrializacji jest sprawą bez­
sporną”, zastanawia się nad zagadnieniem 
kierunku tej industrializacji:

„Należy się poważnie zastanowić — pisze 
on — czy dotychczasowy jednostronny na­
cisk na rozwój hutnictwa stalowego i 
przemysłu maszynowego rzeczywiście od­
powiada w pełni naszym warunkom eko- 
nomiczno-geograficznym, oraz wymaga­
niom współczesnego rozwoju techniki. 
Wydaje mi się, że zachodzi potrzeba prze­

sunięcia nakładów inwestycyjnych w kie­
runku przemysłu syntezy chemicznej, 
zwłaszcza nowych tworzyw syntetycznych, 
dla którego mamy w postaci węgla wyjąt­
kowo korzystną bazę surowcową. Zachodzi 
również potrzeba większego niż dotąd na­
cisku na rozwój transportu morskiego oraz 
portów, dziedzinę, w której mamy wielkie 
możliwości, która się szybko rentuje, przy­
nosząc poważne wpływy w dewizach za­
granicznych.

Ośrodkiem współczesnego postępu tech­
nicznego jest przemysł motoryzacyjny i 
elektrotechniczny, jak również produkcja 
energii elektrycznej. Rozwój tych dzie­
dzin w pewnej mierze decyduje o poziomie 
technicznym całej gospodarki narodowej.” 

Prof. Lange poza tym, po podkreśleniu dys­
proporcji między rozwojem rolnictwa a roz­
wojem przemysłu oraz dysproporcji między 
powstałymi mocami produkcyjnymi a zbyt 
wąską bazą surowcową, zwrócił w swym ar­
tykule uwagę na innego rodzaju niedomaga­
nia w obecnej polskiej gospodarce:

„Zwycięska realizacja programu demokra­
tyzacji życia społecznego wymaga szybkie­
go i energicznego usunięcia wszelkich ob­
jawów rozprzężenia, energicznej walki z 
wszelkimi objawami anarchii, przywróce­
nia dyscypliny pracy na podłożu demo­
kratycznej świadomości klasy robotniczej 
oraz odpowiedniego stosowania bodźców 
ekonomicznych.”

Co powinno być zrobione w roku 1957? Nie
wydaje mi się, by w obliczu tych słusznych po­
stulatów i tak skomplikowanych zagadnień,

można było już dzisiaj mówić o budowaniu 
nowego modelu gospodarczego. W okresie 
chaosu, wobec Objawów nawet pewnej „anar- 
cnń”, na czoło wybijać się musi program re- 
iorm i zarządzeń doraźnych. Po opanowaniu 
głownycn trudności, istniejącemu „modelo­
wi” trzeba nadać charakter „socjalistyczny” 
drogą ustanowienia kontroli społecznej nad 
produkcją i położenia kresu wyzyskowi pra­
cy. Wejdziemy w ten sposob w okres próbny. 
Z chwilą przyjęcia samej zasady i jej dal­
szego przestrzegania życie wskaże drogi, któ­
re do nakreślonego celu prowadzą. Na tle do­
świadczeń, zdobytych przy wykonywaniu do­
raźnego ratowniczego programu, wyłonią się 
dopiero kontury „nowego modelu”. To nie 
znaczy, że nie trzeba o nim dziś myśleć i mó­
wić. Na czoło wybija się to, co zrobione być 
winno w 1957 roku. Temu zagadnieniu prag­
nę przede wszystkim poświęcić uwagę.

W każdym kraju finanse i gospodarstwo 
naginane są na ogół do pewnych czynników 
czy postulatów, które należy uważać w da- 
.nym ustroju gospodarczym jako pozycje 
sztywne, to znaczy, że do nich przystosowa­
ne być muszą w danym systemie inne jego 
składowe części, mające przez to charakter 
bardziej elastyczny. Przytoczę kilka przykła­
dów takich sztywnych czynników7 w rozmai­
tych krajach, w rozmaitych okresach i w 
różnych gospodarczo ustrojach: potrzeby u- 
zbrojenia, potrzeba walki z bezrobociem, po­
stulat pełnego zatrudnienia, utrzymanie pa­
rytetu waluty w stosunku do złota (np. Pol­
ska przedwrześniowa), prymat produkcji 
środków wytwórczych, kolektywizacja w rol­
nictwie itp. Otóż wydaje mi się, że w plano­
wej gospodarce polskiej na lata nadchodzą­
ce takimi sztywnymi czynnikami, do których 
inne należałoby naginać, powinno być, z jed­
nej strony najszybsze dojście do godziwej za 
pracę płacy, co będzie bodźcem dla zwiększe­
nia jej wydajności, a z drugiej strony podnie­
sienie z upadku rolnictwa.

Gdy sobie taki cel zakreślimy, wszystko in­
ne stanie się środkiem do jego osiągnięcia. 
Wśród takich środków na pierwsze miejsce 
wybijają się dwa: polityka inwestycyjna i 
handel zagraniczny. Dokoła tych dwóch 
problemów winna być skoncentrowana w pla­
nowaniu główna uwaga.

Przeszkody do przezwyciężenia. Jednocześ­
nie na drodze do przezwyciężenia trudności 
widzę dwie poważne przeszkody. Pierwsza, 
stosunkowo łatwiejsza do usunięcia, to obec­
ne ześrodkowanie gospodarczej działalności 
państwa na zbyt wielu polach, co nie wydaje 
się dostatecznie uzasadnione w dzisiejszych 
polskich warunkach, nawet z punktu widze­

nia socjalistycznej gospodarki. Odbywa się 
to z uszczerbkiem oczywistym dla inicjatywy 
prywatnej, której trzeba, choćby dla zatrud­
nienia słusznie zmniejszanych kadr urzęd­
niczych i powiększenia na rynku środków 
spożycia, dać szersze pole działania.

Druga przeszkoda uderza mnie szczególnie 
tym, że się o niej w ogóle nie mówi, tak jak 
gdyby jej nie było. Jak można rozprawiać o 
cenach, kalkulować dochodowość przedsię­
biorstwa, liczyć na rozwój handlu zagranicz­
nego, zatwierdzać budżety bez gospodarczo 
uzasadnionej miary wartości. Obecnie złoty 
taką miarą nie jest. Posiadanie w narodo­
wym gospodarstwie właściwej miary warto­
ści jest nieodzownym warunkiem dla uzyska­
nia kredytów zagranicznych. Sprawozdania 
Banku Emisyjnego (choćby odbiegały od za­
sad ortodoksji monetarnej) są na całym 
świecie nie tylko źródłem informacji o syste­
mie pieniężnym, ale zawierają dane rzucają­
ce światło na wiele dziedzin z zakresu finan­
sów państwa.

Zarówno kurs oficjalny złotego, jak opie-

ranie się na cenach, które dla niektórych to­
warów są znacznie niższe niż koszt własny, 
porównanie stosunku między cenami różnych 
artykułów produkowanych w kraju ze stosun­
kiem między cenami tychże produktów na 
rynkach zagranicznych, wskazują, że główne­
mu zagadnieniu, jakim jest ustalenie na go­
spodarczym poziomie miary wartości, a więc 
pieniądza, nie poświęcono w ciągu ostatnich 
dziesięciu lat należytej uwagi. Do doraźnych 
więc zabiegów zaliczyć należy przede wszyst­
kim uporządkowanie systemu pieniężnego.

Patrzę na trudności, które wynikły z zała­
mania się dotychczasowej gospodarki w Pol­
sce, jak na skutki popełnionych ogromnych 
błędów. Koszt ich jest zbyt wielki, ale błędy 
z biegiem lat dadzą się naprawić, jeżeli przy­
stąpi. się natychmiast, w obecnych ramach 
socjalistycznej gospodarki, do energicznego 
usuwania przeszkód na drodze powiększania 
bochenka narodowego i sprawiedliwego jego 
dzielenia. Temu zadaniu ma służyć głównie 
przyszły „model” gospodarczy.

Nie trzeba się śpieszyć z przeprowadzaniem 
zmian w obecnym modelu a ulepszać to, co w 
nim pozostać winno. Nie trzeba rozszerzać za. 
kresu produkcji, a nacisk położyć na postępie 
technicznym. Odnaleźć trzeba zagubioną 
miarę wartości a kalkulacji prowadzącej do 
ustalenia cen przywrócić jej ekonomiczną 
rolę. Należy gospodarczo usamodzielnić przed­
siębiorstwa i w. ten sposób sprowadzić cen­
tralne planowanie do właściwych rozmiarów 
z wyraźną tendencją do zwężania pola dzia­
łania a nie do rozszerzania.

Wystarczy wyliczyć zagadnienia, które nie 
mogą być wyjęte z zakresu centralnego pla­
nowania, by zrozumieć, jakim nakazem w 
planowaniu staje się ześrodkowanie zaintere­
sowań wyłącznie dokoła spraw mających dla 
całokształtu gospodarczego kluczowe znacze­
nie. Centralne planowanie będzie musiało ob­
jąć: wskazanie kierunku r; zwoju gospodarcze­
go, handel zagraniczny, bilans płatniczy, po­
wstawanie i podział dechodu narodowego, in­
westycje, użycie siły roboczej, ceny podstawo­
wych artykułów i rozmiary produkcji tych 
artykułów. Wydaje mi się, że na tym nale­
żałoby poprzestać, tym bardziej, że usamo­
dzielnienie przedsiębiorstw i powstanie rad 
robotniczych stwarzają podstawy dla decen­
tralizacji planowania.

Spontaniczne powstanie rad robotniczych 
zostało zalegalizowane ustawą o radach ro­
botniczych. W kształtowaniu gospodarczego 
modelu działalność rad robotniczych musi 
przejść przez okres eksperymentalny, skomp­
likowany przez to, że charakter produkcji wy­
wierać będzie na nią swe swoiste piętno. Sto­
pień sprawności gospodarczej a obok tego 
stopień kontroli społecznej, które zostaną 
przez działalność rad robotniczych osiągnięte, 
mogłyby nadać polskiemu modelowi charak­
ter wzoru.

Zadanie jest bardzo trudne. Ustawa po­
wierza radom robotniczym zarząd przedsię­
biorstwa. Jak to rozumieć? P. Michał Kalecki 
we wspomnianym już artykule, powołując się 
na ustawę, wyjaśnia, że rada robotnicza wy­
bierana przez załogę nadaje przedsiębiorstwu 
ogólny kierunek, ale że dyrektor podlega jej 
dyrektywom, zachowując jednak kierownic­
two wykonania.

Przy takiej intepretacji ustawy niebezpie­
czeństwo leży w podejmowaniu przez radę 
robotniczą „decyzji” związanych z zarządza­
niem przedsiębiorstwa. Dlatego wydaje mi 
się iż bardziej prawidłowe i dla przedsiębior­
stwa korzystne byłoby pełnienie przez rady 
robotnicze funkcji, o których M. Kalecki pi­
sze:

„1. Będąc odpowiedzialne wobec załogi
uniemożliwiałyby one takie nadużycia w
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zakresie warunków pracy, zapłaty za go­
dziny nadliczbowe itp., jakie zachodziły w 
przeszłości. 2. Istnienie rad robotniczych 
przeciwdziałałoby tendecjom do nadmier­
nej biurokratyzacji i centralizacji gospo­
darki narodowej, gdyż ich opór przeciwko 
takim tendencjom byłby bardziej skutecz­
ny od oporu dyrektora zależnego od władz 
centralnych... 3. Wreszcie rady robotnicze 
przez swój bliski kontakt z załogą wyzwo­
lić mogą — przy istnieniu odpowiednich 
bodźców materialnych — inicjatywę, której 
nie mógłby wykrzesać nie oparty na nich 
system centralnego planowania.”

Dodałbym jeszcze jako punkt 4: opracowa­
nie metod najwłaściwszego zainteresowania 
załogi w racjonalnym prowadzeniu przedsię­
biorstwa (płace, premie, udział w zyskach). 
Przydałaby się również funkcja z kolei piąta 
— tępienia wszelkich form marnotrawstwa. 
Jak widać mieści się to wszystko doskonale 
w kompetencji organu kontroli społecznej.

Jeśli chodzi o określenie roli usamodzielnio­
nego państwowego przedsiębiorstwa i rad ro­
botniczych, słuszną wydaje się formuła, któ­
ra wyszła spod pióra prof. Lipińskiego:

„Socjalistyczne przedsiębiorstwo nie mo­
że być oderwane od społecznej własności 
środków produkcji, tworzy bowiem organ 
tej włacności. Ale organ usamodzielniony, 
zdecentralizowany, obdarzony możliwie 
pełnią decyzji, swobodą przystosowywania 
oraz prawem podejmowania ryzyka.
Łącznikiem między przedsiębiorstwem, ja­

ko samodzielnym ośrodkiem produkcji, in­
nowacji, zbytu, przewidywania i przysto­
sowywania się a społeczeństwem są rady 
robotnicze... Celem gospodarczej działal­
ności przedsiębiorstwa jest dobro społecz­
ne, a nie interesy prywatne załogi.”

Delegaci siedemnastu narodów zebrani na terenach dawnego obozu koncentracyjnego w 
Oświęcimiu uczcili pamięć pomordowanych przez Niemców. Główne uroczystości żałobne 
odbyły się na miejscu masowych egzekucji przed tak zwanym „murem śmierci”.

W przekształconym modelu gospospodarczym
zarysować się winny wyraźnie granice uspo­
łecznienia, granice centralnego planowania 
a jednocześnie dadzą się ustalić najskutecz­
niejsze metody społecznej kontroli i najwła­
ściwsze formy w stosowaniu bodźców ekono­
micznych.

W teorii zbliżyć się możemy w ten sposób 
do naprawy modelu. W praktyce stopień 
trudności gospodarczych do przezwyciężenia, 
spotęgowany zależnością produkcji od obcych 
surowców będzie musiał poddać model bar­
dzo ciężkiej życiowej próbie. Tym większą 
należy rozwinąć czujność, by w niezbędnym 
kompromisie między doktryną a wymogami 
gospodarstwa, w kraju tak dalekim od samo­
wystarczalności, interes narodu stał się czyn­
nikiem linię tego kompromisu wykreślają­
cym.

W wyniku przemian, wywołanych w świe­
cie już pierwszą wojną, przed ludzkością sta­
nęło zagadnienie, z którego nie zdawano so­
bie dokładnie sprawy — pogodzenia sprawno­
ści gospodarczej ze sprawiedliwością społecz­
ną i wolnością człowieka. Nie zostało to osiąg­
nięte na skutek przyczyn, które odnajdziemy 
u podłoża konfliktu obejmującego dzisiaj 
swym zasięgiem wszystkie kontynenty. Ze 
względu na miejsce, które nasz kraj zajmuje 
na karcie Europy jak i na skutek charakte­
ru konfliktu to samo zadanie stanęło obec­
nie w całej swej ostrości i nagłości przed Pol­
ską Geniusz narodu winien wskazać nam 
drogę najbardziej zbliżającą do w ten sposób 
określonego celu, bo dopiero rozwiązanie te­
go zagadnienia uodporni naród w obliczu gro­
żących mu niebezpieczeństw.

Jerzy Zdziechowski

ODRADZA Się ŻYCIE SPOŁECZNE
Począwszy od roku 1948 komuniści niszczyli 

w Polsce konsekwentnie i nieubłaganie 
wszelkie formy życia społecznego. Nie mając 
zaufania do społeczeństwa, tłumili każdą od­
dolną inicjatywę, likwidowali brutalnie daw­
ne zasłużone organizacje. Jedne rozwiązywa­
no jako „przeżytki burżuazyjne”, inne koma- 
sowano mechanicznie. Bezmyślnie naśladując 
wzory sowieckie, stworzono w ten sposób kil­
ka tzw. organizacji masowych, które miały 
być dla partii „transmisją” do mas, a stały 
się w rzeczywistości zbiurokratyzowanymi i 
bardzo kosztownymi przybudówkami bez 
żadnej wartości, przytułkiem dla nieuków i 
nierobów.

Nic też dziwnego, że pod wpływem pierw­
szych podmuchów nowego wiatru „paździer­
nikowego” te rzekomo milionowe organizacje 
zamarły lub rozsypały się jak domki z kart. 
I z wyjątkiem pewnej grupy darmozjadów, 
którzy tracą wygodne posadki, nikt nie uro­
nił łzy nad żałosnym ich losem. Zaczęło się 
natomiast w nowych warunkach szybko od­
radzać prawdziwe życie społeczne.

Na gruzach Związku Samopomocy Chłop­
skiej, który poza nazwą z samopomocą nie 
miał nic wspólnego, powstają po wsiach sa­
morzutnie kółka rolnicze, rodzą się nowe lub 
częściej odżywają dawne wypróbowane for­
my współdziałania i dobrowolnej spółdzielczo­
ści. Powstaje Zw:ązek Spółdzielni Oszczędno­
ściowo-Pożyczkowych, przygotowuje się po­
wstanie Związku Kółek Rolniczych. Przyda­
je się znowu doświadczenie starych prawdzi­

wych działaczy wiejskich, przez cały ostatni 
okres tępionych i odsuwanych od wszystkie­
go.

Na odcinku związkowym powstał nowy 
Związek Zawodowy Marynarzy i Rybaków 
Morskich, którzy wyłamali się ze Związku 
Zawodowego Pracowników żeglugi. Osobny 
związek zawodowy założyli cukrownicy. Dzi­
woląg, jakim jest Związek Zawodowy Pra­
cowników Kultury, obejmujący równocześnie 
urzędników i aktorów, muzyków i sprzątacz­
ki, dziennikarzy i cyrkowców, ma się rozpaść 
na pięć różnych związków. Równocześnie Sto­
warzyszenie Polskich Artystów Teatru i Fil­
mu przybrało do tej nazwy dodatek ZASP, 
nawiązując do 30-letniej tradycji tego za­
służonego związku i dążąc do przekształcenia 
się w związek zawodowy.

Dawniej uważano, że dla wszystkich spraw 
kombatanckich zupełnie wystarczy jeden 
„masowy” Związek Bojowników o Wolność i 
Demokrację pod wodzą gen. Jóźwiaka-Witol- 
da. Obecnie do władz ZBoWID‘u, obok ma­
jących dotychczas monopol na „bohaterską 
walkę z hitlerowcami” AL-cwców i GL-owców, 
dopuszczono nie tylko byłych „dąbrowszcza­
ków” „bachowców”, lecz i żołnierzy kampanii 
wrześniowej i AK. Zmiany te jednak okazały 
się nie wystarczające. Powstał więc znowu 
Polski Związek Inwalidów Wojennych i Zwią­
zek Ociemniałych Wojskowych, odradza się 
Związek Oficerów Rezerwy, powstał nowy 
Związek Obrońców Westerplatte. Odradza się 
także związek byłych więźniów politycznych 
hitlerowskich więzień i obozów koncentracyj­
nych.
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Wielu najwybitniejszych naukowców pol­
skich podpisało żądanie reaktywowania Pol­
skiej Akademii Umiejętności, zlikwidowanej 
w 1952 roku. Lekarze domagają się odtworze­
nia Izb Lekarskich, a aptekarze chcą two­
rzyć Izby Farmaceutyczne. Od 1 stycznia ist­
nieje nowe Stowarzyszenie Wynalazców Pol­
skich.

Odbudowuje się TUR — zasłużone Towa­
rzystwo Uniwersytetu Robotniczego, a nawet 
działacze dawnego „Sokoła” odbyli niedawno 
swój zjazd w Krakowie.

Miłośnicy sportu lotniczego zabiegają o re­
aktywowanie Aeroklubów, nie widząc racji 
pozostawania dłużej w ramach ,,masowej” Li­
gi Przyjaciół Żołnierza. Odradza się Związek 
Piłki Nożnej, Związek Bokserski i inne.

Odradza się teraz w Polsce — na wsi i w 
mieście — od sportu po naukę — bujnie ży­
cie organizacyjne, dławione przez tyle lat. 
Ten pęd do odbudowywania życia społeczne­
go na zdrowych podstawach jest jednym z 
najbardziej może charakterystycznym zja­
wisk wśród przemian, jakie nastąpiły w 
Polsce w ubiegłym roku. Jest to normalna 
reakcja po poprzednim okresie, normalny o- 
biaw potrzeby zrzeszania się ludzi o wspól­
nych zainteresowaniach i celach. Pęd ten 
jest tym bardziej zrozumiały, że w Polsce 
dzisiejszej nadal nie ma — i pewnie jeszcze 
dość długo nie będzie — swobody tworzenia 
organizacji politycznych. Równocześnie zaś 
świadczy to o rzeczy niezwykle doniosłej i po­
cieszającej — o odbudowie wzajemnego za­
ufania wśród ludzi.

J. R.

WYBORY W CYFRACH
Tegoroczne wybory w Polsce tym się prze­

de wszystkim różniły od wyborów z 1947 i 
1952 roku, że wolne były od terroru i — 
zdaniem obserwatorów zagranicznych — na 
ogół uczciwe. Ponadto w odróżnieniu do ro­
ku 1952 dawały głosującym rzeczywiste, choć 
ograniczone możliwości wyboru pomiędzy 
kandydatami. Jeśli wyborcy z tego prawa w 
pełni nie skorzystali, by spowodować general­
ną klęskę wyborczą PZPR, to dlatego, że 
mając przed oczyma krwawą tragedię Wę­
gier, posłuchali dramatycznego apelu Gomuł­
ki. Ostatecznie szalę przeważyło rozumne 
stanowisko władz kościelnych.

W świetle tych faktów analizować trzeba 
wyniki wyborów z 20 stycznia 1957. Przy ol­
brzymiej frekwencji — 94,14% uprawnionych 
— wybrani zostali kandydaci umieszczeni na 
pierwszych miejscach na listach wyborczych. 
W jednym tylko okręgu Nowy Sącz kandy­
dat partii Jan Antoniszezak umieszczony na 
trzecim, „mandatowym” miejscu nie uzys­
kał przepisanej ordynacją wyborczą ilości 
50% ważnie oddanych głosów. Trudno się 
dziwić — był on kiedyś starostą w Nowym 
Sączu, a następnie przez szereg lat „stalino­
wskich” sekretarzem Wojewódzkiej Rady 
Narodowej w Krakowie. Zbyt dobrze znany 
jest wyborcom nowosądeckim. W okręgu tym 
odbędą się wybory uzupełniające.

Ogółem na 458 obsadzonych mandatów 
PZPR ma 237 posłów, czyli większość 16 gło­
sów w nowym sejmie. W roku 1952 na 425 
mandatów partia przydzieliła sobie 273, czy­
li miała większość 121 głosów. W roku 1947 
początkowo PRP miała tylko 119 mandatów 
na 444, ale po wchłonięciu PPS dysponowa­
ła większością 32 głosów. Oczywiście, taka 
czy inna większość nie miała żadnego zna­

czenia w dotychczasowych posłusznych sej­
mach.

Zjednoczone Stronnictwo Ludowe ma te­
raz 117 posłów (poprzednio — 90), Stronnic­
two Demokratyczne — 39 (poprzednio — 
25), a wśród 65 posłów bezpartyjnych jest 12 
działaczy katolickich (poprzednio: 37 bez­
partyjnych, a w tym 5 katolików).

Nie mogąc w obecnej sytuacji inaczej, spo­
łeczeństwo wyraziło swoje stanowisko w nie­
wielkich różnicach procentowych głosów od­
danych na poszczególnych kandydatów. Są 
one niezwykle charakterystyczne. Votum 
zaufania dostał tylko Gomułka, ale nie par­
tia, Z całego Biura Politycznego i Sekretaria­
tu KC PZPR tylko Gomułka otrzymał w 
swoim okręgu największą ilość głosów — naj­
większą zresztą w całym państwie — 99,44%. 
Albrecht, Zambrowski, Jędrychowski, Za­
wadzki, Matwin i Morawski wylądowali w 
swych okręgach na ostatnich „mandato­
wych” miejscach, a Loga-Sowiński, Jarosiń­
ski, Cyrankiewicz, Gierek, Ochab i Rapacki 
spadli z pierwszych na dalsze. Pozatem z 
czołowych komunistów na pierwszym miejscu 
utrzymał się tylko Spychalski.

Największym poparciem wyborców cieszyli 
się oczywiście kandydaci o wyraźnym obli­
czu katolickim, a zwłaszcza z grupy Zawiey­
skiego i „Tygodnika Powszechnego”. Sam Za­
wieyski wyszedł w okręgu Gomułki na trze­
cim miejscu, uzyskując 98,05 % głosów. Sta­
nisław Stomma w Krakowie, w okręgu Cy­
rankiewicza z piątego miejsca wyszedł na 
pierwsze, podobnie Stefan Kisielewski we 
Wrocławiu z szóstego, a Zbigniew Makar­
czyk w Lublinie z piątego, lub Miron Kołako­
wski w Częstochowie z czwartego miejsca na 
liście. Inni kandydaci katoliccy zajęli w 
swych okręgach także pierwsze, a najdalej 
drugie miejsca.

Podobnie wśród kandydatów z góry skaza­
nych na przegraną, bo umieszczonych na 
dalszych „niemandatowych” miejscach list, 
największe ilości głosów uzyskali katolicy: 
Stanisław Gruszczyński w Sanoku — 50,47% 
i Włodzimiera Piotrowicz w Wieluniu — 
44,62%.

We wszystkich trzech okręgach robotniczej 
Łodzi na pierwszych miejscach wyszli bez­
partyjni — prof. Remigiusz Bierzanek w o- 
kręgu nr 4, prof. Jan Szczepański w okręgu 
nr 5 oraz działacz katolicki Józef Kononowicz 
w okręgu nr 6.

Jeśli chodzi o posłów z ZSL, to jest wśród 
nich wielu „rehabilitowanych” ostatnio daw­
nych PSL-owców, 42 byłych żołnierzy Bata­
lionów Chłopskich z czasów okupacji nie­
mieckiej, 62 przedwojennych działaczy SL i 
57 dawnych „Wiciowców”.

Dość dużo, choć mniej radykalnych zmian 
jest w składzie 39 posłów SD. jest wśród nich 
rehabilitowany niedawno Lechowicz, który 
kilka lat przesiedział w Bezpiece. Nie odważy­
li się natomiast kierownicy SD. pomimo u- 
chwały CK, wystawić jeszcze Kazimierza 
Moczarskiego, również niedawno rehabilito­
wanego oficera AK.

J. R.

Głośna śpiewaczka francuska, Lucienne Bo- 
yer, przebywała ostatnio przez kilka tygodni 
na występach w miastach Polski. Oto, jak 
zobaczył pieśniarkę karykaturzysta krakow­
ski Andrzej Stopka („Życie Literackie” nu­
mer 4/57).

Papież

d'amour
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POLACY W ŚWIECIE

W W. BRYTANII

0 RACJONALNĄ NAUKĘ ŚPIEWU
W sali ogniska polskiej YMCA w Londynie 

pod przewodnictwem dr. L. Surzyńskiego, 
prezesa Związku Chórów, odbyło się zebranie 
pedagogów i dyrygentów poświęcone sprawie 
racjonalnego nauczania śpiewu w szkołach 
przedmiotów ojczystych na emigracji.

Interesujący referat na ten temat wygłosił 
dr Ekttert, podkreślając m. in. znaczenie wy­
chowawcze rytmu i harmonii w nauce śpie­
wu chóralnego' — jako najlepszej zaprawy do 
zdyscyplinowanych działań zbiorowych. Nau­
ka śpiewu kształci w młodzieży uczucia este­
tyczne, a piosenki regionalne — budzą cie­
kawość poznania poszczególnych regionów 
naszego kraju, sprzyjając nauce geografii zie­
mi ojczystej.

Prelegent omówił również konieczność ucze­
nia młodzieży pieśni religijnych w szkołach 
sobotnich, aby nie zamilkła zbiorowa pieśń 
religijna w polskich kościołach, gdy ludzi 
starych w nich zabraknie.

Po referacie dr. Ekkerta wywiązała się oży­
wiona dyskusja, w której zabierali głos; kie­
rownik polskiej YMCA Bolesław Lesiecki, dr 
Leon Sureyński, inspektor Zawadowski i 
wielu innych.

Sprecyzowanie postulatów wyłonionych z 
dyskusji uchwalono powierzyć specjalnej ko­
misji, orgańizując konferencję przedstawicie­
li duchowieństwa, nauczycieli polskich oraz 
rodziców.

Pieśń polska istnieje tak długo, jak naród 
polski, stanowiąc nieodłączną część organiz­
mu narodowego, tak samo jak mowa ojczysta, 
a nieoceniony twórca „Liry” studenckiej w 
Warszawie p. Maszyński twierdził: „iż pieśń 
zwycięża pięść”.

POLSCY TANECZNICY U CHORYCH
Przeszło tysiąc pacjentów szpitala angiel­

skiego w Epsom oklaskiwało w dniu 26 stycz­
nia polskie tańce ludowe w wykonaniu mło­
dych tancerek i tancerzy Zespołu im. O. Kol­
berga.

Według zdania światowych muzykologów, 
Polska posiada najbogatszy i najbardziej in­
teresujący folklor muzyki tanecznej w Euro­
pie. Wszystkie nasze tańce ludowe, przekazy­
wane drogą tradycji z pokolenia na pokole­
nie mają swoje własne oblicze rytmu mu­
zycznego i tanecznego.

W programie sobotniego koncertu domino­
wały tańce mazowieckie, wielkopolskie, śląs­
kie i kujawskie, z właściwymi przyśpiewkami, 
zawołaniami jak „hejże ha”, „hop hop”, „oj 
dana”. Te właśnie ludowe „zaśpiewy” i zawo­
łania dodają specjalnego uroku polskim tań­
com. Chopin nazywał swe mazurki obrazka­
mi. Tańce ludowe wywołują w istocie silną 
percepcję wzrokową.

W zespole im. O. Kolberga barwna, pięk­
ne kostiumy ludowe projektowała p. I. Kar­
pińska.

Folklor w pieśni polskiej reprezentowała 
artystka BBC i1 telewizji Janina Jasińska, 
wykonując swym dźwięcznym sopranem kil­
ka piosenek z Mazowsza oraz artystyczne pie­
śni Friemana i Niewiadomskiego.

Jerzy Kropiwnicki — artysta „Free Euro­
pę” — wykonał trzeci „Taniec polski” Ludo­

mira Różyckiego i arcydzieło twórczości F. 
Chopina polonez As-dur.

W części drugiej koncertu J. Jasińska za­
śpiewała pięknie „o Zakopanem” (słowa He- 
mara) oraz kilka pieśni angielskich i czar­
dasza węgierskiego. Huczne oklaski nagrodzi­
ły również J. Kropiwnickiego za wykonanie 
Malagnen‘y — meksykańskiego kompozytora 
E. Lecuoma — i „Warsaw Concerto”, napi­
sanego na cześć bohaterskiej Warszawy przez 
angielskiego muzyka R. Addincell‘a.

Atrakcją koncertu były zapowiedzi i ob­
jaśnienia programu, prowadzone przez p. Ma­
rie Jankowską dowcipnie i w dobrym języku 
angielskim a także i polskim. Artystyczny a- 
kompaniament dali: Jerzy Kropiwnicki i Z. 
Wołłowicz. Słowo wstępne wygłosił opiekun 
oświatowy polskich pacjentów p. Kazimierz 
Weese. Orkiestra brytyjska, w swoim reper­
tuarze, dopełniła programu, wykonując rów­
nież polski hymn narodowy.

S. N.

SZKOLNICTWO WYŻSZE 
I NAUKA POLSKA NA OBCZYŹNIE
16-stronicową broszurę wydaną pod powyż­

szym tytułem przez Fundusz Oświaty Polskiej 
Zagranicą zdobi na okładce fotografia lwow­
skiego gmachu Ossolineum (w roku bieżą­
cym obchodzimy 700-letnią rocznicę założe­
nia Lwowa). W obszernym artykule prof. 
Tadeusza Brzeskiego pt. „Organizacja nauki 
i szkolnictwa wyższego w Polsce dawniej i 
dziś” znajdujemy m. in. wyliczenie i krótką 
historię wyższych uczelni polskich, aż do 
ostatniej wojny, jak również polskich towa­
rzystw naukowych z Krakowską Akademią U- 
miejętności na czele. Autor poświęca intere­
sujące uwagi zasadzie niezależności uniwer­
sytetów w Polsce niepodległej wspominając 
o pewnych próbach (w latach 1932-33) ogra­
niczania tej autonomii. Obecny, narzucony 
Polsce ustrój komunistyczny uzależnił całko­
wicie szkoły wyższe i naukę od organów ad- 
ministracyjno-politycznych. Notowane od pa­
ru miesięcy pewne zmiany na tym froncie 
walki narodu z komunizmem świadczą o nie­
zmiennej postawie oporu większości polskich 
profesorów i młodzieży akademickiej wobec 
wpływów obcego nam kulturalnie Wschodu.

W części poświęconej nauce polskiej na 
Zachodzie — a ściślej w Wielkiej Brytanii — 
w latach emigracyjnych broszura wymienia 
Polskie Towarzystwo Naukowe na Obczyźnie 
wyliczając 17 odczytów wygłoszonych w ubie­
głym roku akademickim na wydziale huma­
nistycznym oraz 7 odczytów na wydziale 
przyrodniczym; Polski Uniwersytet na Obczy­
źnie (PUNO) z jego setką studentów miej­
scowych i korespondencyjnych oraz liczny­
mi pracami ogłoszonymi drukiem; wreszcie 
Polską Szkołę Nauk Politycznych i Społecz­
nych zwracając specjalną uwagę na pro­
wadzony w jej ramach kurs o gospodar­
ce w Polsce „ludowej”.

Broszura zawiera ponadto przejrzyste spra­
wozdanie finansowe za ubiegły okres oraz 
apel do Polaków w świecie o popieranie nau­
ki polskiej na obczyźnie. Wszelkie ofiary in­
dywidualne i fundusze uzyskane z akcji zbiór­
kowej przesyłać można (w miarę możności 
przed dniem 1 kwietnia) na adres: Fundusz 
Oświaty Polskiej Zagranicą, 42 Emperors Ga- 
te London, S. W. 7.

RADA KSIĄŻKI POLSKIEJ
Powołana do życia w połowie ub. roku Ra­

da Książki Polskiej na Emigracji na zebraniu 
z końcem stycznia br. sprecyzowała swe zada­
nia i zakreśliła program najbliższych prac. 
Na zebraniu tym, któremu przewodniczył 
prof. H. Paszkiewicz, sprawozdanie z dotych­
czasowych prac Rady złożył przewodniczący 
jej komitetu organizacyjnego prof. M. Gier- 
gielewicz.

Zadania i prace Rady na najbliższą przy­
szłość ujęły trzy referaty, z których pierw­
szy dr.^S. Mękarskiego pt. „Rada Książki a 
chwila obecna” zasadniczo ujmował obecną 
sytuację w Kraju i na emigracji oraz wyprowa­
dził wnioski z trudności, jakie ciągle istnieją 
w obustronnej wymianie pism i książek z 
Krajem, gdyż wydawnictwa emigracyjne na­
dal nie są do Polski dopuszczane. Wywody 
prelegenta uzupełnili w dyskusji pp.: Danile- 
wiczowa, Ciołkoszowa, Goetel i prof. Paszkie­
wicz, a prof. Giergielewicz zebrał wnioski z 
dyskusji w 4 dezyderatach dla przyszłego za­
rządu Rady: 1. Wydanie przez Radę broszu­
ry informującej o jej zadaniach; 2. Urządze­
nie informacyjnej konferencji prasowej; 3. 
Dążenie do podwyższenia honorariów autor­
skich przez zdobywanie funduszów; 4. Żą­
danie wolnego dostępu do Polski dla książek 
wydawanych na emigracji.

Drugi z kolei referat dr. O. Stepana o „Sta­
nowisku Rady Książki wobec produkcji wy­
dawniczej” ujął w rzeczowym skrócie prak­
tyczne zadania zarówno Rady jak i jej człon- 
ków-wydawcćw i księgarzy emigracyjnych. 
Swą przynależność do Rady powinni oni za­
znaczać specjalnym znakiem wywieszanym w 
księgarniach i umieszczanym na książkach, 
a swą solidarność wyrażać wydając okresowe 
wspólne katalogi. Zadaniem Rady Książki 
będzie m. in. zebranie odpowiedniego fundu­
szu, (np. ze specjalnego znaczka naklejanego 
na książkach), z którego następnie można 
by było fundować odpowiednie honoraria au­
torskie lub też je podwyższać. Drugim waż­
nym zadaniem Rady jest ocena książki z 
Kraju, gdyż na tym polu panuje jeszcze de­
zorientacja. Szczególnie ważne jest zaintere­
sowanie książką najszerszych kół społeczeń­
stwa na emigracji przez stałe recenzje uka­
zujących się książek, dyskusje na temat 
twórczości literackiej i szerzenie zamiłowania 
d) czytelnictwa. Okresowe biuletyny wydawa­
ne przez Radę mogą tu spełnić ważną rolę 
informacyjną i orientującą czytelników. W 
dyskusji inż. Dłużewski zwrócił uwagę na ko­
nieczność większego n:ż dotychczas zaintere­
sowania książką emigracyjną rodaków na in­
nych terenach poza Wielką Brytanią.

Sprawę utworzenia funduszu i znaczka 
Rady Książki Polskiej na Emigracji refero­
wał p. Rybotycki. Obecni uchwalili zasadni­
czo wnioski referenta, przekazując sposób 
praktycznego ich wykonania przyszłemu za/- 
rządowi. Nowo wy brany zarząd Rady Książki 
stanowią: prof. T. Sulimirski — jako prezes 
i pp.: dr W. Czerwiński, St. Grocholski i dr 
S Mękarski — jako członkowie.

Do Rady Książki na Emigracji może nale­
żeć każda firma księgarsko-wydawnicza, któ^ 
ra godzi się z założeniami, jakie Rada sobie 
postawiła. Dotychczas przystąpiły: „Alma 
Book”, „Gryf”, „Orbis”, „Tern-Rybitwa” i 
K O. W. „Veritas”.
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wodu przemian, jakim po zwolnieniu ulegają 
polityczni więźniowie obozów karnych, a 
więc żywioł potencjalnie najbardziej rewolu­
cyjny. Roeder opowiada, jak to w wyniku 
amnestyj okresu postalinowskiego zwalniano 
z łagrów wielką liczbę więźniów dając im 
możność osiedlenia się na wolności w okręgu 
węglowym Workuty. Przed swoim wyjściem 
z obozów amnestionowani uroczyście obiecy­
wali swym pozostającym w łagrach towarzy­
szom, że pozostaną wierni wspólnemu sztan­
darowi rewolucyjnemu. Zapowiadali, że bę­
dą zarabiać pieniądze, by kupować sobie apa­
raty radiowe i przy ich pomocy zaopatrywać 
swych dawnych kolegów w informacje. Rze­
czywistość na wolności wyglądała jednak cał­
kiem inaczej. Byli więźniowie nie czytali już 
żadnych gazet — i wódka interesowała ich 
więcej niż polityka. Mieli tylko jedno życze­
nie: móc sprowadzić swe rodziny do tych
polarnych okolic i stworzyć własne gospodar­
stwa domowe.

„Neutralni” na wolności. Roeder robi tu 
następującą gorzką uwagę: „Z systemem 
wprawdzie się nie pogodzili, na to może wy­
cierpieli pod nim za dużo — ale teraz jako 
ludzie wolni stali się neutralni... Z zuchwa­
łych katorżników stali się nędznymi sowiec­
kimi filistrami”.

Autor artykułu stwierdza, że zjawisko za­
obserwowane przez Roedera w jego polu ob­
serwacyjnym ma charakter powszechny. Nie 
ma wypadków, by amnestionowany łagier- 
nik był gotów kontynuować rewolucyjne dzie­
dzictwo obozów i podjąć akcję rewolucyjną 
przeciw reżymowi. Więcej niż wszystkie o- 
bietnice i postanowienia waży odzyskana 
wolność, nawet na przymusowym osiedleniu 
na Syberii, perspektywa awansu obywatel­
skiego poprzez pracę i zasługi, żona i dziecko 
— no i strach przed powtórzeniem się strasz­
nego losu.

Artykuł kończy się jednak konkluzją nie­
co bardziej optymistyczną, przynamniej z ro­
syjskiego pukntu widzenia. Choć nie ma wi­
doków na przewrót rewolucyjny, pragnienia 
mas lepszych warunków bytu pokrywają się 
do pewnego stopnia z planowaniem politycz­
nym i gospodarczym od góry. Te instynkto­
wne pragnienia będą stawały się coraz bar­
dziej świadomymi dążeniami w miarę jak 
Związek Sowiecki zostawia za sobą okres 
swej budowy i wkracza w okres nowoczesnego 
społeczeństwa przemysłowego. Zetknięcie się 
obu tych procesów uwarunkowanych histo­
rycznie i gospodarczo stanowi w dzisiejszych 
warunkach „destalinizację”. Tego już odwró­
cić nie można samowolnie ukazami z góry.

Dodajmy od siebie, że nie każdemu spo­
łeczeństwu taka „destalinizacja” może wy­
starczyć. Czy wystarczy społeczeństwu rosyj­
skiemu — okaże dalsza przyszłość.

za oficjalnym poparciem w milionach egzem­
plarzy w całym Związku Sowieckim.

Powieść ta  ukazała się po raz pierwszy w 
roku 1945, a więc w ostatnim roku wojny. 
Obrazuje ona walkę młodych Rosjan z oku­
pantami niemieckimi i życie odciętych od 
swych rodaków obywateli sowieckich na ty­
łach wroga. Powieść ta  zaraz po ukazaniu 
się stała się przedmiotem ostrych ataków ze 
strony oficjalnej krytyki stalinowskiej; za­
rzucano jej głównie, że nie jest w niej doce­
niona rola partii komunistycznej w „Wielkiej 
Wojnie Ojczyźnianej” i że przedstawiciele 
partii scharakteryzowani zostali w sposób 
wadliwy. Padejew posłusznie zaraz skapitu­
lował przed orzeczeniem partii i zrobił rzecz, 
którą mu później wyrzucali antystaliniści: 
wycofał z obiegu książkę, przerobił ją w 
myśl dyrektyw partii i dał w roku 1951 wy­
dać tę nową, przerobioną zupełnie wersję 
„Młodej Gwardii”. Całość wypadła teraz w 
typie oficjalnych oleodruków, zamazujących 
zupełnie prawdę.

Przyszła „odwilż”. Fadejew, strącony ze 
swego piedestału przywódcy i dyktatora pi­
sarzy sowieckich, popełnił w zeszłym roku 
samobójstwo. Jedni przypisywali to rozpa­
czy z powodu zawalenia się kultu Stalina, in­
ni nadmiernemu pijaństwu; prawdopodobnie 
odegrały tu rolę obydwa czynniki. Równo­
cześnie rozległy się głosy na rzecz przywró­
cenia pierwotnej wersji „Młodej Gwardii”. 
Poeta Simonow uzasadnił szczegółowo z pun­
ktu widzenia literackiego i artystycznego, 
dlaczego uważa za znacznie lepszy oryginalny 
tekst powieści. Wystąpienie Simonowa spot­
kało się z powszechnym niemal aplauzem kół 
literackich i młodzieży.

Tymczasem jednak na scenę wkroczył neo- 
stalinizm i nastąpiło odwrócenie sytuacji od 
góry. „Literaturnaja Gazieta”, będąca ofi­
cjalną wyrocznią w sprawach literatury, 
stwierdziła apodyktycznie, że t o  krytycy z epo­
ki Stalina, a nie obecni mądrale należycie 
ocenili utwór Fadejewa i że słuszne były za­
rzuty partii z okresu Stalina, wysunięte prze­
ciw Fadajewowi, a nie są słuszne zarzuty pi­
sarzy antystalinowskich. Było ciężkim błę­
dem pierwszej wersji zarówno niedocenianie 
roli komunistów, jak wywoływanie wrażenia, 
że przedstawione w powieści sceny chaotycz­
nego załamania się w pierwszej fazie wojny 
były czymś typowym.

„Literaturnaja Gazieta’r konkluduje, że 
druga wersja „Młodej Gwardii” odpowiada 
zdecydowanie lepiej etycznym i estetycznym 
wyobrażeniom społeczeństwa sowieckiego.

Tak to usiłuje się znowu wtłoczyć całkowi­
cie życie kulturalne w Rosji w sztywny kaf­
tan stalinizmu.

S O W I E T Y

SKUTKI PRZEKSZTAŁCENIA
SYSTEMU ŁAGRÓW

Pisaliśmy niedawno w ŻYCIU o zmianach 
w systemie łagrów sowieckich i o wpływie, 
jaki to ma na życie wewnętrzne państwa so­
wieckiego*). Obecnie hamburska „Die Welt” 
przynosi dalsze interesujące informacje z te­
go zakresu, oparte głównie na wspomnie­
niach Niemców, którzy wrócili z Rosji.

„Die Welt” rozważając położenie wewnętrz­
ne w Sowietach, wypowiada pogląd, podzie­
lany zresztą przez wielu pisarzy politycz­
nych Zachodu, że w Rosji zachodzą podobne 
przemiany, co w krajach „satelickich”. Prze­
miany te jednak mają charakter łagodniej­
szy i bardziej ograniczony w kraju bolszewic­
kim i wschodnim, jakim jest Związek Sowie­
cki, niż w Polsce i na Węgrzech z ich podło­
żem antybolszewickim i zachodnim. Wspól­
ne są jednak takie objawy, jak akcja protes­
tacyjna na uniwersytetach, ogólny niepokój 
wśród młodzieży i inteligencji, zaznaczający 
się w całym państwie sowieckim, i bardziej 
zdecydowana postawa robotników i chłopów, 
domagających się lepszych warunków bytu.

Pytanie polega na tym, czy nastroje te są 
tak silne, że mogłyby doprowadzić do wybu­
chów o charakterze rewolucyjnym, jak w 
Polsce i na Węgrzech, zdaniem „Die Welt” 
główną siłę opozycji wewnętrznej w Rosji 
stanowili więźniowie sowieckich łagrów, któ­
rych liczbę autor artykułu ocenia na 15 mi­
lionów (jak wiadomo, niektóre szacunki są 
niższe), w czym jakieś 300 tysięcy tworzyła 
elita intelektualna. Byli oni całą warstwą 
społeczną w Sowietach i można ich było uwa­
żać za zarodek przeobrażeń i awangardę nad­
chodzących przemian politycznych. Ale obóz 
kamy — „łagier” — nie jest już, tak jak 
dawniej, charakterystyczną, wszędzie widocz­
ną cechą krajobrazu sowieckiego. Autor ar­
tykułu notuje, że kiedy w roku 1951 jechał z 
zachodu na wschód ku Syberii, wszędzie je­
szcze na horyzoncie widoczne były te pomni­
ki pracy niewolniczej. Nie było ich już, kie­
dy odbywał drogę powrotną na zachód w ro­
ku 1956.

Relacje Polaków. Polacy — czytamy da­
lej — którzy obecnie tysiącami powracają z 
różnych części Rosji do kraju, potwierdzają 
wiadomości o przemianach, jakie zaszły w 
ostatnich latach w życiu „łagierników”. Opo­
wiadają oni o ti’wającym nadal rozwiązy­
waniu obozów karnych, o intensywnej dzia­
łalności tzw. „komisyj badania i amnestiono- 
wania”, o masowym zwalnianiu skazańców 
politycznych. Sowiecki łagier, dzisiaj w rdze­
niu swym — w przeciwieństwie do stanu po­
przedniego — stanowiący miejsce internowa­
nia elementów kryminalnych, przestaje do­
starczać narybka dla warstwy rewolucyjnej 
w społeczeństwie sowieckim.

Zwalnianie więźniów politycznych. Ostat­
nie ukazała się interesująca książka Niemca, 
który przez długie lata przebywał w łagrze w 
Workucie, Bernharda Roedera, zatytułowa­
na „Der Katorgan” („Katorżnik”). Wyraża 
ona pogląd, że szanse rewolucyjnego przewro­
tu w Rosji są nikłe, i to nie tylko dlatego, że 
„prądy rewolucyjne, które istnieją wśród in­
telektualistów, zwłaszcza zaś wśród młodego 
pokolenia, nie wykraczają poza wąskie sto­
sunkowo koło” — ale przede wszystkim z po-

*) Patrz ŻYCIE nr 4 z bież. roku, artykuł 
„Opozycja w Związku Sowieckim”.

FADEJEW NIE DOCZEKAŁ
W Sowietach, próbuje się obecnie w dzie­

dzinie kultury powrotu do kursu z epoki Sta­
lina i Żdanowa, kursu, który ochrzczony zo­
stał i za żelazną kurtyną i na Zachodzie mia­
nem neostalinizmu. W wypowiedziach pism 
komunistycznych znów robi się z „socrealiz­
mu” i podporządkowania całej twórczości lite­
rackiej wymogom partii — dogmaty partii 
nie podlegające żadnemu zakwestionowaniu; 
zjazdy pisarzy i artystów w republikach so­
wieckich i w niektórych krajach satelickich 
uchwalają „jednogłośnie” groźne rezolucje 
idące w tym kierunku.

Ostatnio głośna znów stała się sprawa po­
wieści Aleksandra Fadejewa pt. „Młoda 
Gwardia”, która od roku 1951 rozchodziła się

Anatol Krakowiecki

Książka o Kołymie
Stron 256. Cena 12/6

Na żądanie wysyła 

KATOLICKI OŚRODEK WYDAWN. 

„V E R I T A S”
12 PRAED MEWS, LONDON, W. 2.
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CZECHOSŁOWACJA

„ZIMA“ NAD WEŁTAWĄ
Pomnik Stalina, ważący 17 ton stoi nie na­

ruszony nad wodami Wełtawy. Skąpe wiado­
mości z Czechosłowacji nie przynoszą tchnień 
.„odwilżowych”, a posunięcia oficjalne Pragi 
świadczą o „ortodoksji” tej republiki ludowej.

Oświadczenia, wydane po rozmowach czes­
kich i francuskich komunistów, nie tylko mó­
wią o dalszym uznawaniu — (w ślad za ko­
munikatami zjazdu w Budapeszcie) — pry­
matu Związku Sowieckiego wśród krajów „so­
cjalistycznych”, ale stwierdzają, że „opinia, 
iż może być więcej niż jeden główny ośrodek 
międzynarodowego ruchu komunistycznego 
jest zaprzeczeniem zasad marksizmu-leniniz- 
mu i proletariackiego internacjonalizmu”. 
Prasa czeska atakuje Austrię za jej postawę 
wobec powstania węgierskiego i za wydalenie 
przez nią Rady Pokoju. Rozmowy sowiecko - 
czeskie przynoszą zapowiedź wprowadzenia 
sowieckich wojsk do Czechosłowacji; zniknie 
ostatni olcinek granicy polskiej, na którym 
nie stoją z zewnątrz dywizje sowieckie!

Grudniowe plenum KC stwierdziło z ulgą: 
„Niewzruszona jedność mas pracujących nie 
pozwoliła na najmniejszą nawet próbę naru- 
.szenia naszego ludowo-demokratycznego u- 
stroju przez nieprzyjaciół spośród resztek po­
konanej klasy wyzyskiwaczy. Nasza partia, 
klasa robotnicza, cały lud pracujący wyszedł 
z honorem z ogniowej próby...” O tym się 
oczywiście nie wspomina, że odstraszającym 
przykładem były jesienne procesy „agentów 
cudzoziemskich” w Słowacji i wyroki od 4 do 
25 lat więzienia...

Ostatnie miesiące przynoszą drobne ulgi. 
Obniżono ceny; zniżka przeciętna wynosi 
•około 10 procent dla żywności i trudno 
dostępnych artykułów, jak zegarki i motocyk­
le. Podniesiono zarobki; już po podwyżce za­
robek przeciętny waha się w granicach 16-18 
funtów (w przeliczeniu), wyłączając płace 
„arystokracji”, czyli speców.

Wprowadzone zostały zmiany w procedu­
rze karnej, w kierunku „socjalistycznej pra­
worządności”. Niektóre z tych zmian świad­
czą, jak wielkie były zaległości w reformach: 
„...Oskarżony ma teraz prawo przedstawiać 
dowody, zwłaszcza w czasie śledztwa, i prawo 
zapewnia mu obecnie fachową pomoc praw­
ną...”

Przyznano trochę więcej uprawnień związ­
kom zawodowym i ich Centralnej Radzie. 
Skrócono tydzień roboczy do 46 godzin...

Obecna 5-ciolatka (.1956-60) nadal kładzie 
nacisk na rozbudowę ciężkiego przemysłu; 
przemysł konsumpcyjny ma wzrosnąć o 40%. 
Kolektywizacja i mechanizacja rolnictwa ma­
ją postępować dalej.

Reżym dopuszcza pewną decentralizację w 
sprawach kultury, zdrowia i gospodarki lo­
kalnej. Głośno reklamowana walka z „biu­
rokracją” przejawiła się w redukcjach 15-30 
proc. urzędników państwowych w minister­
stwach.

Zaznaczyło się pewne poruszenie na wiosnę 
1956 roku, po XX kongresie moskiewskim. 
Jak i gdzie indziej ruszyli się pisarze i stu­
denci. Pierwsze głosy krytyki, pierwsze mani­
festacje odbyły się bez interwencji władz.

Dano nieco odetchnąć uciskanej Słowacji. 
Przywódcy wygłosili kilka samokrytycznych 
przemówień. Kozłem ofiarnym został Aleksy 
Cepicka, pierwszy wicepremier i minister o- 
brony narodowej, szwagier nieboszczyka Gott- 
walda, znany prześladowca Kościoła. Warto 
przy tym wspomnieć, że chociaż Gottwaldo- 
wi zarzucano, iż dopuścił do „przerostu kul­
tu jednostki” i mimo że kazano narodowi 
mówić: „Gottwald myśli za nas”, to jednak 
w grudniu 1956 roku postawiono mu pomnik 
i premier Siroky wielbił zmarłego prezyden­
ta, jako tego, „który sprawił, że nasz kraj 
jest państwem wolnym i niepodległym”.

Już w czerwcu jednak wzięto się do „odwil­
ży”. Na krajowej konferencji kompartii prezy­
dent Antoni Zapotocky rzucił hasło: „...Par­
tia miała rację... nie potrzebujemy zmieniać 
linii...” Pierwszy sekretarz Antoni Nowotny

I W R U M U N I I

wytyczył „liberalizacji” granice, poza które 
do tej pory nie wyszła.

Nie wolno kwestionować słuszności nauki 
Lenina; wzmianka o deformacjach stalinow­
skich i brak portretu „słoneczka” na sali 
zamknęły proces „destalinizacji”. Na żądanie 
studentów, by skasować kursy marksizmu - 
leninizmu, partia odpowiedziała, że ze wzglę­
du na ich znaczenie i wagę kursy będą utrzy­
mane a jedynie metoda nauki winna być 
mniej „formalna”.

Krytyka jest dopuszczalna jedynie w gra­
nicach ścisłej lojalności w stosunku do sta­
łego i ostatecznego autorytetu partii. Walka 
klas obowiązuje i trwa jak długo będą istnia­
ły pozostałości klasy wyzyskiwaczy, dopóki 
nie zostanie osiągnięta pełna socjalizacja 
środków produkcji, dopóki świat kapitalis­
tyczny będzie istniał. „Demokracja” działać 
może jedynie w ramach dyktatury proletaria­
tu  Partia podtrzymuje zasadę „demokra­
tycznej (?) centralizacji”, zezwalając na usu­
nięcie „przerostów biurokracji”... „...Musimy 
się przeciwstawiać anarchistycznej postawie 
wobec aparatu państwowego i małoburżua- 
zyjnym poglądom na zbyteczność maszyny 
państwowej...”

Skrytykowano nadużycia aparatu bezpie­
czeństwa, ale potępiono „liberalne tendencje, 
które wykazały, że zadania i znaczenie na­
szych organów bezpieczeństwa nie były dosta­
tecznie docenione”. Slansky nie został i nie 
będzie rahabilitowany; rozgrzeszono tylko cu­
dzoziemców: Ziliacusa — Brytyjczyka, Raj­
ka — Węgra i Kostowa — Bułgara: czeska 
kompartia nie mogła nie mieć racji!

Wszystkie żądania wolności prasy zostały 
odrzucone na zasadzie starego sloganu, że 
„partia wyraża wolę ludu”. Według Nowot­
nego, „prasa musi działać jako szeroka i sku­
teczna trybuna dla publicznego kontrolowa­
nia, w jakim stopniu polityka partii nie jest 
umacniana i stosowana we wszystkich dzie­
dzinach życia...”

Zakreślone przez reżym granice „liberaliza­
cji” są jak dotychczas utrzymane. Po kró­
ciutkiej „wiośnie” przyszła znów „zima” i 
trwa.

W Rumunii odbyły się ostatnio (3 lutego) wybory typu stalinowskiego.
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Zy c ie  m ię d z y n a r o d o w e

IZRAEL OSACZONY
Izrael napadł na Egipt. Agresji pochwalać 

nie wolno. Można by powiedzieć, że Anglia i 
Francja także napadły na Egipt. Były jednak 
różnice. Gdy te dwa mocarstwa rozpoczęły 
„operację policyjną” w obronie swoich inte­
resów w odległym kraju, Izrael rozpoczął woj­
nę prewencyjną, jako małe państwo bezpo­
średnio zagrożone agresją przez sąsiednie i 
otaczające go państwa arabskie.

Od lat sześciu Izrael trwał w tym wrogim 
osaczeniu, nękany wojną podjazdową i agre­
sją gospodarczą, odcięty od kanału sueskie- 
go i wylotu na Morze Czerwone przez zatokę 
Akaba. Liga Arabska, a zwłaszcza Egipt, nie 
kryły się z wrogimi zamiarami wobec „intru­
za”.

Żydzi przeprowadzili błyskawiczną opera­
cję, doskonale zorganizowaną i uwieńczoną 
pełnym powodzeniem. Rozgromili Egipcjan 
do szczętu. Pięć tysięcy jeńców egipskich, z 
których paruset skorzystało z gościnności u- 
rzędowych wycieczek po państwie izraelskim, 
wraca do Egiptu pod wrażeniem prężności i 
poziomu wyposażenia przeciwnika.

Izrael opanował cały półwysep synajski, z 
terenem Gazy i wybrzeżem zatoki Akaba oraz 
cieśniną tirańską. I nie posunął się dalej, 
godząc się od razu na zawieszenie broni.

Na żądanie Narodów Zjednoczonych woj­
ska izraelskie wycofały się z półwyspu i wy­
puściły jeńców, utrzymując jedynie okupację 
Gazy i zatoki.

Od początku rząd Ben-Guriona powtarzał, 
że Żydzi gotowi są wycofać się, gdy tylko o- 
trzymają gwarancje międzynarodowe, że E- 
gipt nie użyje tych terenów jako baz wypa­
dowych przeciwko Izraelowi, że znowu nie 
rozpocznie blokady portu Eilat w zatoce Aka­
ba. Skuteczną gwarancję widzi Izrael w ob­
sadzeniu Gazy i wybrzeża zatoki przez UNEF, 
do chwili zawarcia międzynarodowych ukła­
dów, które by zobowiązały Egipt do szanowa­
nia praw sąsiada. Stanowiska tego nie zmie­
niło ani sześć uchwał ONZ, żądających bez­
warunkowego wycofania się, ani nacisk dy­
plomatyczny, ani groźba sankcji ekonomicz­
nych, których natychmiastowym następ­
stwem byłyby straty sięgające 7 milionów 
funtów miesięcznie...

Na „kompromisowe” propozycje, które zmie­
rzają do osiągnięcia wycofania się, a dopiero 
następnie obiecują podjęcie starań o zabez­
pieczenie interesów żydowskich, Izrael odpo­
wiada, że Egipt dotychczas nawet nie zade­
klarował wyrzeczenia się użycia wojny w spo­
rze izraslsko-egipskim, że Egipt z powodze­
niem opóźnia odblokowanie kanału, że do­
tychczas nie wiadomo jak kryzys sueski zo­
stanie ostatecznie rozwiązany.

Agresja została słusznie potępiona, ale 
sprawiedliwość wymaga, aby uszanować także 
prawa i interesy małego i osamotnionego kra­
ju, przeciwko któremu — zanim stał się win­
ny akcji zbrojnej, stosowano przecież wszyst­
kie środki^agresji, z wyłączeniem jedynie o- 
twartej wojny.

Ludność izraelska entuzjastycznie popiera 
swój rząd w postaci upartrgo żądania takiego 
rozwiązania, które by zapewniało bezpieczeń­
stwo polityczne i gospodarcze państwa.

Tymczasem zaś znowu broń sowiecka do­
ciera do Egiptu... Wiadomo, komu służy prze­
dłużanie się sporów.

W tej sprawie, jak i... gdzie indziej, zasto­
sować by trzeba słowa sekretarza Dullesa:: 
„...jeżeli chcemy, by w święcie panowało 
prawo, sprawiedliwość i porządek, musimy 
mieć zasady, które stosują się do wszyst 
kich...”

ANGLIA I AMERYKA

Premier brytyjski do Moskwy nie pojedzie, 
a natomiast spotka się z prezydentem Sta­
nów Zjednoczonych.

Zaproszenie sowieckie, przyjęte przez Ede- 
na w czasie niefortunnej wizyty „B. i K.” w 
Londynie, stało się niemożliwe do przyjęcia 
po wydarzeniach na Węgrzech. Dobrze, że 
Macmillan je odwołał.

Zapowiedź spotkania prezydenta Eisenho­
wera z premierem Macmillanem w marcu br. 
wskazuje na postępującą poprawę w stosun­
kach brytyjsko-amerykańskich. Gotowość A- 
meryki do zapomnienia uraz wywołanych 
przez nieszczęsną ekspedycję sueską, pod­
kreśla propozycja prezydenta, aby spotkanie 
nastąpiło na terytorium brytyjskim, na wys­
pach bermudzkich.

Postanowiono, jak to powiedział opuszcza­
jący Londyn ambasador amerykański Al- 
drich, „...uznać, że były błędy z obu stron... 
i naprawić braterstwo... Nic tak nie sprzyja 
wrogim interesom, jak wbicie klina między 
Stany Zjednoczone i Wielką Brytanię...”, zaś 
premier Macmillan dodał, że „...życie wolne­
go świata zależy od naszego współdziałania”.

Poprawa w stosunkach między demokracja­
mi anglosaskimi zarysowała się w czasie uda­
nej wizyty brytyjskiego ministra obrony na­
rodowej, Sandysa, w Ameryce. Komunikat o- 
ficjalny potwierdził „...solidarność w zadaniu 
obrony, jak również znaczenie paktu północ­
no-atlantyckiego i innych regionalnych przy 
mierzy, jako środków o zasadniczej wadze 
dla zabezpieczenia pokoju i równowagi w 
świecie”.

Min. Sandys przywiózł obopólną decyzję 
ścisłej współpracy w zagadnieniach obrony i 
rozwoju środków obronnych, zwłaszcza broni 
jądrowych, uzgodnienie co do wymiany sprzę­
tu i m. in. obietnice zaopatrzenia Wielkiej 
Brytanii w pociski kierowane, stwierdzając, iż 
zasięg tych pocisków obejmuje... Moskwę 
To pożyteczne przypomnienie daje trzeźwią­
cą odpowiedź groźbom sprzed paru miesięcy 
wysuwanym przez Bułganina pod adresem 
Londynu.

Ameryka zdaje sobie sprawę, że pomoc dla 
Europy jest konieczna. Uwypukla to zmiana 
na stanowisku Dyrektora Mobilizacji Obrony, 
które objął obecnie wiceminister obrony na­
rodowej Gray. Do jego obowiązków należy 
m. in. zaopatrzenie Europy w naftę.

Głównodowodzący NATO, gen. Norstad, o- 
strzegł ostatnio przed zbytnimi redukcjami 
jednostek brytyjskich na kontynencie, cho­
ciażby kompensowało je wzmożenie jądrowej 
siły ogniowej. W prasie polskiej wysuwane 
są obawy, iż „oszczędności” brytyjskie mogą 
zachwiać równowagę polityczną europejskiej 
organizacji obrony, podnosząc w niej zbytnio 
udział niemiecki.

Prasa amerykańska przyjęła wiadomości o 
spotkaniu Eisenhower-Macmillan z westchnie­
niem ulgi, uważając iż i czas był już wielki na 
tę rozmowę.

Czas nagli. Wyraźnie to powiedział brytyj­
ski ambasador Caccia w Waszyngtonie: .... w
momencie, gdy Anglia i Ameryka się kłócą, 
Sowiety czują się ośmielone... Niezgoda an- 
glo-amerykańska ułatwia agresywną polity­
kę Kremla...” i

RAPTULARZ WYDARZEŃ

5 lutego —
* NA CYPRZE w ciągu 4-dniowej akcji 

wojska brytyjskie aresztowały blisko 200 o- 
sób i odkryły kilka składów broni.

*  NA GRANICY Adenu z Jemenem wzmo­
gły się utarczki.

*  PERWUCHIN na posiedzeniu Najwyż­
szego Sowietu w Moskwie zapowiedział na 
rok 1957 pewne zmniejszenie produkcji cięż­
kiego przemysłu na korzyść przemysłu kon­
sumpcyjnego.

* GEN. NORSTAD, przemawiając w Pa­
ryżu, podkreślił znaczenie wkładu Niemiec w 
obronę Europy zachodniej, oraz niewystar- 
czalność istniejących obecnie sił lądowych 
NATO.

* W WASZYNGTONIE trwają narady z 
królem Saudem i z następcą tronu Iraku.

* ULBRICHT usprawiedliwiając liczne 
aresztowania w Niemczech wschodnich, o- 
świadczył, że planowane były rozruchy mają­
ce na celu obalenie obecnego reżymu.

* A WĘGRZECH trwają rewizje i aresz­
towania.

6 lutego —
* SANDYS, brytyjski minister obrony o- 

świadczył, że Wielka Brytania zamierza zmie­
nić „kształt i rozmiar” swego zbrojnego udzia­
łu w NATO.

* NACZELNE Dowództwo Sił Sojuszni­
czych w Europie ogłosiło nominację niemiec­
kiego gen. H. Speidla na dowódcę wojsk lą­
dowych obszaru środkowego.

^  W WASZYNGTONIE — Eisenhower 
przyjął ministra spraw zagranicznych Liba­
nu; król Saud konferował z następcą tronu 
Iraku.

* NENNI na kongresie socjalistów włos­
kich w Wenecji zapowiedział zerwanie współ­
pracy z komunistami.

* NIEMCY wschodnie wydały oświadcze­
nie o nienaruszalności granicy na Odrze i 
Nysie.

7 lutego —
* ZWIĄZEK Sowiecki zgodził się na roz­

mowy rozbrojeniowe w marcu br., lecz zażą­
dał, by na czele delegacyj stali ministrowie 
spraw zagranicznych.

* DEPARTAMENT Stanu stwierdził, że 
nie posiada bezpośrednich dowodów, by okrę­
ty przybywające obecnie z Rosji do Egiptu 
transportowały broń.

* DEPARTAMENT Stanu oświadczył, że 
oczekuje przybycia delegacji polskiej celem 
rozpoczęcia rokowań gospodarczych.

8 lutego —
* UKŁAD Eisenhowera z królem Saudem 

przewiduje utrzymanie amerykańskiej bazy 
w Dahran na dalsze 5 lat oraz pomoc ekono­
miczną i wojskową dla Arabii; starać się ona 
będzie o współpracę innych krajów arabskich 
ze Stanami Zjednoczonymi.

* PREMIER Izraela potwierdził dotych­
czasowe warunki ewentualnego wycofania 
wojsk z rejonu Gazy i znad zatoki Akaba, 
mimo intei'wencji listownej Eisenhowera.

* ADENAUER otrzymał list od Bułgani­
na i wyraził z tego powodu wielkie zadowole­
nie; treść listu nie została ogłoszona.

* W WARSZAWIE wydano deklarację 
krytykującą politykę Niemiec zachodnich i 
podkreślającą przyjaźń Polski z Niemcami 
wschodnimi.

* W WASZYNGTONIE ogłoszono, że Ei­
senhower i Macmillan spotkają się na Ber­
mudach 21 marca; przed tym nastąpi wizyta 
Molleta w Stanach Zjednoczonych.
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K S I Ą Ż K I

OPOWIADANIA NAGRODZONE 
PRZEZ „KOLTURĘ“

Nagrodę literacką „Kultury” za rok 1955 do­
stali dwaj nieznani autorzy za dwa małe 
zbiorki opowiadań, bardzo do siebie zbliżo­
nych kolorytem i stylem, chociaż Leo Lipski 
pisze o Rosji, a Andrzej Chciuk o Australii i 
Francji.*)

Problem nagród na emigracji staje się 
niebezpieczny. Związek Pisarzy i wszyscy u- 
ciekający się pod jego protektorat stosują ro­
tację nazwisk. Cierpliwi doczekają się osta­
tecznie swojej kolejki, bo nagród jest mnós­
two i coraz więcej. Ale tych nagród nie przy­
znaje się za nowe dzieła, lecz za stare zasłu­
gi lub jeszcze częściej za nazwiska. Inny typ 
nagród, m. in. „Kultury”, przypada za prace 
nadsyłane do sądów konkursowych. Niestety, 
pisarze uznani omijają z reguły te konkursy, 
w obawie, że jury nie uznają ich dzieł za 
godne wyróżnienia. Natomiast konkursy ob- 
syłają debiutanci i grafomani. W tym gąsz­
czu nieporadności rzeczy przeciętne wydają 
się sądom konkursowym arcydziełami. Na­
grody zatem przypadają zwykle autorom bez 
wielkich nazwisk za utwory, które rzadko kto 
miałby odwagę drukować.

Dwa zbiorki opowiadań, nagrodzone przez 
,,Kulturę” ostatecznie nie są całkiem złe, ale 
ogłoszenie ich drukiem trzeba uznać za nie­
porozumienie. Są to reportażyki o bezna­
dziejności życia, nawet ciekawe w opisach, 
ale bez cienia artyzmu. Takimi „obrazkami z 
życia” wypełnione są tysiące szpalt w gaze­
tach całego świata, na co m. in. właśnie mo­
da panuje w Kraju. W każdym numerze „Po 
prostu”, „świata”, „Przekroju”, nie mówiąc 
już o „Twórczości” (Hłasko) można znaleźć 
reportaże tego typu, o całe góry przewyższa­
jące talenty Lipskiego i Chciuka.

Ich autorzy uwalniają się od jakichkolwiek 
sądów i refleksji, nie budują żadnej wizji 
rzeczywistości, nie szukają przyczyn w du­
szach i społeczeństwach, lecz uzbrojeni w ta- 
niutkie kodaczki biegają od scenki do scenki 
i wysypują przed czytelnikami stosy odbitek. 
Oczywiście największy popyt mają spelunki, 
knajpy, domy publiczne i sypialnie. Słownik 
jak u chłopców z wyższego gimnazjum, nie- 
dawrio uświadomionych a przedwcześnie doj­
rzałych.

„Dzień i noc” Lipskiego stoi wyżej od 
Chciuka. Klimat opowiadań jest tu o wiele 
więcej na miejscu, gdyż traktują one o ła­
grze i o sowieckim szpitalu zakaźnym. Inte­
resujące obserwacje z zakresu fizjologii za­
wdzięcza autor swojemu fachowi „lek-poma”. 
Natomiast ze smakiem opisywane przypadki 
chorobowe, a zwłaszcza ich nazwy łacińskie, 
podobnie jak słownik lekarski i farmaceutycz­
ny. trącą tanią manierą pseudoliteracką. Po­
pisywanie się w sposób encyklopedyczny 
szczegółami wiedzy medycznej, czy jakiejkol­
wiek innej, w dziele literackim stoi w sprzecz­
ności z celem literatury, której nie wolno o- 
nieśmielać ani imponować. Dzieło sztuki to 
sprawa piękna, a nie wiedzy, miłości, a nie 
nauki. Autor pragnąc szerzyć w dziele sztuki

*) Leo Lipski DIEŃ I NOC (Opowiadania). 
Biblioteka „Kultury” t. XVI. Instytut Lite­
racki, Paryż 1957. Stron 60.

Andrzej Chciuk SMUTNY UŚMIECH (O- 
powiadania). Biblioteka „Kultury” t. XVII. 
Instytut Literacki, Paryż 1957. Stron 76.

wiedzę, musi umieć wywołać dla niej miłość 
i w sposób artystyczny pociągnąć ku niej czy­
telnika.

Opowiadania Lipskiego pisane są techniką 
migawkową. („Nie będę spał w dzień ani w 
nocy. Z wielu powodów. Trzy sygnały świetl­
ne. Mały krawiec siedzi na pryczy. Boi się 
zimna. Najdzielniejsi płaczą, gdy wychodzą 
na robotę. Łzy nie kapią. Zamarzają za­
raz...”) Sposób to banalny i niesłychanie nu­
żący w czytaniu.

W sumie zbiorek opowiadań Lipskiego nie 
wnosi niczego do wiedzy o człowieku, ani na­
wet o życiu w obozach sowieckich. Czyta się 
ten tomik jak koszmarną repetycję doskona­
le znanych tematów. Jakby uczniowski 
„bryk” do wiedzy o sowieckiej retorcie spo­
łecznej utopii.

U Lipskiego jest przynamniej wielki ta- 
mat, natomiast w „Smutnym uśmiechu” An­
drzeja Chciuka znajdujemy satyrę na połin- 
teligencję polską w Australii oraz łzawo-wul- 
garny melodramat o głuchoniemej mulatce, 
pływającej na panamskim statku z Polakami. 
Chciuka trapią powszednie, podwórkowe emi­
gracyjne śmiesznostki, którym przeciwstawia 
tuzinkowy estetyzm i dziwaczną wagancką 
moralność. Lipski intryguje, Chciuk po pro­
stu nudzi.

J. B.

NOTATKI BIBLIOGRAFICZNE

Papież Pius XII O CZCI NAJSŁODSZEGO 
SERCA JEZUSOWEGO. Encyklika „Haurie- 
tis Aquas in Gaudio”. Dokumenty Nauki Ko­
ścioła. Nakładem Katolickiego Ośrodka Wy­
dawniczego „Veritas” w Londynie, 19fd. Str. 
48.

Ks. dr Jan Warczak W NAZARETAŃ- 
SKIM ZACISZU. Rozmy Tania codzienne na 
tle życia Najświętszej Rodziny. Tom II. Za
zezwoleniem władzy duchownej. Nakładem 
Katolickiego Ośrodka Wydawniczego „Veri- 
tas” w Londynie, 1957. Stron 462, okładka 
płócienna.

Czesław Miłosz: TRAKTAT POETYCKI.
Biblioteka „Kultury” tom XIX. Instytut 
Literacki, Paryż. Stron 44.

Bronisław Przyłuski UPROSIŁEM CIEM­
NOŚCI. Wiersze 1949-1956. Nakładem Dru­
karni Polskiej White Eagle Press Ltd. Lon­
dyn 1957. Stron 104.

Antoni Bogusławski FIODOR. Szkic po­
wieściowy. Caldra House Ltd., Hove (1956). 
Stron 160, okładka barwna.

Pearl S. Buck WĘZŁY KRWI. Powieść o 
współczesnych Chinach. Przełożyła Aga Cor- 
vin Mundell. „Biblioteka Laureatów Nobla”. 
Wydawnictwo Polskie Tern (Rybitwa) Book, 
Londyn (1957). Stron 408, okładka płócienna 
z tłoczonymi złoceniami, obwęluta ilustr. wie­
lobarwna.

Andrzej Chciuk SMUTNY UŚMIECH (Opo­
wiadania). Nagroda literacka „Kultury” za 
rok 1955. Biblioteka „Kultury” t. XVII. Insty­
tut Literacki, Paryż 1957. Stron 76.

Zofia Kossak DZIEDZICTWO. Juliusz i 
Zofia. Powieść historyczno-obyczajowa. Ilu­
stracje Juliusza Kossaka. Wydawnictwo Pol­
skie Tern (Rybitwa) Book, Londyn (1957). 
Stron 240. okładka płócienna z tłoczonymi 
złoceniami, obwoluta ilustr. trójbarwna.

Leo Lipski DZIEŃ I NOC (Opowiadania). 
Nagroda literacka „Kultury” za rok 1955. Bi­
blioteka „Kultury” tom XVI. Instytut Lite­
racki, Paryż 1957. Stron 60.

Maria L. Danilewicz POLISH STUDIES. 
Reprinted from „The Year's Work in Mo­

dern Language Studies”. Volume XVII, Cam­
bridge University Press, 1956. Strony 465-495.

Simone Marcel HISTOIRE DE LA LITTÉ­
RATURE POLONAISE. Des origines au dé­
but du X IXe siècle „La Colombe”. Editions 
du Vieux Colombier, 5 rue Rousselet, Paris 
1957. Stron 296.

KALENDARZ „LUDU” 1957. Polski Rok 
Maryjny. Curitiba, Parana, Brasil. Stron 160. 
Ilustracje w tekście.

POLSKA. Mapa do ćwiczeń (dwubarwna). 
Opracowała dr Zofia Hołub-Pacewiczowa. Ry­
sował Stefan Gruca. Objaśnienia. Nakładem 
Katolickiego Ośrodka Wydawniczego „Veri­
tas” w Londynie, 1957.

The Catholic League for Religious Assis­
tance to Poland SIXTH NATIONAL CON­
VENTION October 15, 16, 17, 1956. Under the 
Patronage of H. Em. Edward Cardinal Moo­
ney. Archbishop of Detroit. Hotel Sheraton- 
Cadillac, Detroit, Mich. Stron 48, teksty pol­
skie i angielskie, liczne ilustracje. Okładka 
barwna ilustr.

SZKOLNICTWO WYŻSZE I NAUKA POL­
SKA NA OBCZYŹNIE. Wydawnictwo Fun­
duszu Oświaty Polskiej Zagranicą, Loindyn 
1957. Stron 16. Druk: Veritas Foundation 
Press.

BIBLIOGRAFIA DANILEWICZOWEj
Ukazała się odbitka z XVII t. rocznika pt. 

„The Year's Work in Modern Language Stu­
dies by a Number of Scholars, edited for the 
Modern Humanities Research Association by 
L. T. Topsfield, M.A.,Ph.D., Fellow of St. Ca­
tharine's College, Cambridge” (Cambridge, 
Cambridge University Press, 1956, publie avec 
le concours financier de l'U.N.E.S.C.O. et 
sous les auspices du Conseil International de 
la Philosophie et des Sciences Humaines).

Rocznik jest pracą zbiorową. Do roku ubieg­
łego redaktorem jego był słynny prowansali- 
sta, prof. S. C. Aston z Cambridge, którego se­
kretarzem był obecny redaktor. Wśród współ­
pracowników figurują m. in. prof. Bruno Mi- 
gliorini, profesor historii języka włoskiego na 
uniwersytecie we Florencji, prof. Robert R. 
Raymo, profesor jęz. angielskiego na Univer­
sity of California w Los Angeles, C. A. Rob­
son, „lecturer” filologii franc, w Oksfordzie, 
prof. B. Woledge, „Fielden Professor of 
French”. University College w Londynie, R. 
F. L. Bancroft, assistant keeper British Mu­
seum (który opracował dział rosyjski )itd.

W ostatnim roczniku znajdujemy piąte z 
kolei omówienie wydawnictw z zakresu języ­
koznawstwa, teorii i historii literatury pol­
skiej w tym wypadku za rok 1955, pióra Ma­
rii Danilewiczowej. Wylicza ona, w miarę 
możliwości, na podstawie dostępnych w Lon­
dynie materiałów, publikacje zarówno krajo­
we jak i emigracyjne oraz prace zagranicz­
nych slawistów.

Analogiczne omówienia opracowywał przed 
wojną ś. p. prof. Wacław Borowy.

WIECZÓR ARGENTYŃSKI
Związek Pisarzy Polskich na Obczyźnie u- 

rządza wr dniu 26 lutego, wtorek, o godz. 7.30 
w Instytucie Historycznym im. Gen. Sikor­
skiego, 20 Princes Gate, S.W.7, wieczór „Ar­
gentyński” (pisarzy polskich z Argentyny). 
Na wieczorze przedstawione będą utwory au­
torów: Floriana Czarnyszewicza, Aliny Nie- 
duszyńskiej, Józefy Radzymińskiej i Jerzego 
Woszczynina.

Nadesłane utwory odczytają:: Tola Korian 
i Wiesław Mirecki. Przewodniczyć będzie Ma­
ria Danilewiczowa,
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Uniwersalizm Kościoła katolickiego wyraża się między innymi w różnorodności ras i narodów wśród kleryków Pontificio Collegia 
de Propaganda Fide w Rzymie, jak to widać z powyższej fotografii. Patrząc od lewej są to: Emil Béchara Jalkh z Libanu, Rajendram 

Anton Isola z Cejlonu, Johan Chachavan z Tailandii, Ly Ping-Ho z Chin i Chretien Bakpassi z Togo (Afryka Orient.).

S T R O N I C E  R E L I G I J N E  (III)

K A T O L IK  W O B E C  P R O B L E M U  Z L A
W czasie, gdy bolszewicy przywracali komunistyczny „po­

rządek”, najbrutalniej miażdżąc przy pomocy czołgów rozpaczli­
wą rewolucję narodu węgierskiego, jeden z naszych wzburzonych 
do głębi rodaków zapytał: „Jak to pogodzić z istnieniem Boga? 
Jak wytłumaczyć istnienie zła i cierpienia w świecie, skoro Bóg 
jest Wszechmocny i Dobry?”

Odpowiedziałem mu wówczas, żs nawet najbardziej uza­
sadnione nasze oburzenie na niegodziwość i złość ludzką nie po­
winno się odbijać na Bogu, w takiej czy innej formie kwestio­
nując Jego istnienie. Istnienie bowiem jakiegokolwiek zła abso­
lutnie nie narusza istnienia Boga, wbrew złudnym pozorom i 
błędnym mniemaniom ludzkim. Niezależnie od tego, co się dziś 
dzieje w świecie lub może się zdarzyć jutro — Bóg istnieje. Gdy­
by On nie istniał, nie byłoby mowy o istnieniu czegokolwiek, nie 
byłoby ani wszechświata ani ludzi, nie byłoby problemu dobra i 
zła. Z nicości bowiem samo nic nie powstaje. A że nieraz trudno 
nam pogodzić istnienie Boga z istnieniem zła, to w wielkim 
stopniu zależy i od naszych pojęć o Bogu i o naturze zła. Czy 
nie za mało staramy się bliżej poznać Boga i na ozym właściwie 
polega zło, zwłaszcza zło moralne, zależne całkowicie od wolnej 
woli ludzkiej? Tak czy inaczej, do żadnego problemu nie podcho­
dzi się w ten sposób, że nie mogąc pogodzić ze sobą dwóch rze­
czy, kwestionuje się istnienie jednej z nich. Trudno np. pogodzić 
ducha z materią, ale nie zaprzeczamy ich istnienia. Doszlibyśmy 
też do sprzeczności, uzależniając istnienie Boga od działania złej 
woli ludzkiej w różnych epokach.

A dlaczego Wszechmoc i Dobroć Boża toleruje zło i cierpie­
nie? Ileż różnych wątpliwości i zarzutów na ten temat dręczy 
umysły ludzkie i powstrzymuje od zbliżenia się do Boga? Do­
świadczając na sobie bolesnych skutków zła, nawet ludzie wie­
rzący nieraz chwieją się w wierze i spośród ruin swego ziem­
skiego szczęścia obwiniają Boga tak, jakby On ostatecznie pono­
sił odpowiedzialność za to, co ich spotkało. A cóż dopiero mówić 
o zainteresowanych w niewierze? Dla nich istnienie zła i cier­
pienia jest wprost namacalnym dowodem przeciw istnieniu Boga 
Wszechmocnego i Dobrego. Jak powierzchowne i fałszywe by­
wają sądy ludzkie o Bogu. Wpadamy w różne sprzeczności, usi­
łując po swojemu odczytać Boski plan w granicach ludzkiego 
widzenia.

Niewątpliwie Bóg wszechmocą swoją mógłby położyć kres złu 
moralnemu raz na zawsze. Mógłby uniemożliwić bolszewikom do­
konanie rzezi na Węgrzech, mógłby wszystkim złoczyńcom na 
całym świecie odebrać możność czynienia zła. W jaki sposób? 
Przez zmianę natury ludzkiej. Przez odebranie jej jednego z naj­
wyższych darów, jakim jest wolna wola. Sprowadzony do roli 
jakiegoś bezwolnego automatu życiowego człowiek nie byłby już 
na pewno zdolny ani do złego ani do dobrego w sensie moralnym, 
po prostu dlatego, że z tą chwilą przestałby być istotą zwaną 
człowiekiem, stworzoną na obraz i podobieństwo Boże. Takiego 
jednak eksperymentu Bóg nie uczyni. Nie ma w Nim bowiem 
sprzeczności między Wszechmocą, a nieskończoną Mądrością i 
Dobrocią. W przypowieści o kąkolu i pszenicy Bóg-Człowiek po­
wiedział nam. że nie można usunąć zła ze św rta  bez usunięcia i 
dobra. Do pewnej liczby, miary i wagi Bóg więc toleruje zło, po­
mimo że nim się brzydzi, pomimo że my się niecierpliwimy. On 
bowiem, w przeciwieństwie do ludzi, którzy dobro w zło obraca­

ją, potrafi swoją Wszechmocą i Dobrocią nawet ze zła wyprowa­
dzić dobro i zapewnić mu ostateczne zwycięstwo. Człowiek mógł­
by obwiniać Boga jako przyczynę zła moralnego w świecie, gdyby 
natura ludzka była zdeterminowana. A nie tylko świadomość 
nasza, ale codzienne doświadczenie nas przekonuje, że mamy 
wrodzoną zdolność osobistego wyboru, możemy działać lub nie,, 
możemy działać tak lub inaczej, możemy czynić dobrze lub źle. 
Czyli korzystamy w pełni z daru wolności woli, której nawet 
sam Bóg nie narusza. Determinizm — to jeden z wielu nonsen­
sów materialistycznych nie mających podstaw w rzeczywistości. 
Jest rzeczą oczywistą, że z wolności woli wynika ryzyko możli­
wości zla, ale nie wynika, że zło musi nastąpić z konieczności.

Bóg dopuścił to ryzyko zła niewątpliwie dla większego do­
bra. On ceni i szanuje ludzką wolność. Jest ona bowiem dziełem 
Jego Mądrości i Dobroci. I człowiek ceni wolność ponad inne 
dobra, walczy o nią z poświęcaniem życia nawet, bo czymże jest- 
życie bez wolności? Wszelka niewola jest przeciwna i Boskiej i 
ludzkiej naturze. Za nadużycia przez ludzi Boskiego daru wol­
nej woli nie należy czynić odpowiedzialnym Boga, podobnie 
jak nie wolno obwiniać wszelkich wynalazców i dobroczyńców 
ludzkości za użycie ich wynalazków do złych celów, i spowodo­
wanie różnych nieszczęść.

Na zakończenie odpowiedzi w związku z tragedią węgier­
ską podałem krótką analizę niezaprzeczalnych błędów polityki 
międzynarodowej, która, uznając krótkowzrocznie tzw. sferę 
wpływów sowieckich, ponosi w wielkim stopniu odpowiedzialność 
za to, co się dziś dzieje na Węgrzech i w innych krajach pozosta­
jących pod przemocą sowiecką.

Ramy jednego artykułu nie pozwalają na wyczerpujące 
omówienie wszystkich aspektów problemu zła w świecie. Roz­
ważmy więc w świetle katolickiej filozofii i teologii przynajmniej 
niektóre z nich, a zwłaszcza samo pojęcie zła, gdyż na tym punk­
cie panuje duże zamieszanie w myśleniu i wyobraźni ludzkiej. 
Niektórzy ludzie próbują pogodzić swoje błędne wyobrażenia o 
Bogu z również błędnymi wyobrażeniami o naturze zła. Wydaje 
im się, że zło jest jakąś substancją natury materialnej lub du­
chowej, jakąś tajemniczą siłą kosmiczną żyjącej substancji. 
Gdyby tak było, to czynilibyśmy Boga odpowiedzialnym za stwo­
rzenie czegoś, co jest samo w sobie złem, a więc pośrednio uwa­
żalibyśmy Go za sprawcę wszelkiego zła w świecie. A to jest 
w sprzeczności z rozumem i z Objawieniem. Bóg z natury swojej 
jest nieskończenie Dobry, czyli nie czyni zła. Zło jest sprzeczne z 
Jego naturą. Pismo Święte wyraźnie potwierdza, że Bóg nie stwo­
rzył żadnej złej natury. „I widział Bóg wszystkie rzeczy, które 
był uczynił: i były bardzo dobre.” To zaś oznacza, że posiadały 
wszystko zgodnie ze swą naturą, a więc nie było w nich żadnego 
zepsucia, czyli zła. św. Augustyn w swoich rozważaniach filozo­
ficznych podkreśla ten fakt, że każdy byt z natury swojej jest 
dobry, a więc żadna natura stworzona nie jest sama w scbie zła. 
Bóg nadał każdej rzeczy pewną miarę, postać i porządek. I  te 
trzy elementy stanowią o dobroci wszelkich stworzeń. Zło więc 
może być tylko zepsuciem, zniekształceniem, dysharmonią, naru­
szeniem tych doskonałości czyli naturalnej miary, postaci lub po­
rządku. Z tego wynika, że gdyby wszystkie natury zachowały 
właściwą sob e miarę, pcstać i porządek — nie byłoby w ogóle zła-

Skoro we wszechświacie istnieją dwa różne poziomy czy
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urodzaje rzeczywistości, a mianowicie: fizyczna i duchowa, po­
wstaje więc i możliwość dwojakiego rodzaju zła: fizycznego i mo- 
.ralnego. Zło fizyczne polega na tym, że jakaś rzecz jest wadliwa, 
niezupełna w sobie, albo w stosunku do swego idealnego pierwo­
wzoru, innymi słowy: nie jest tym, czym być powinna.

Św. Tomasz, przyjmując naukę św. Augustyna, określa zło 
jako: „brak pewnego dobra, które powinno być” w danej rzeczy. 
Lecz jak zrozumieć zlo jako prosty brak, skoro jest ono najbar­
dziej realnym, uderzającym i ponurym faktem w naszym świę­
cie? Otóż nie ulega wątpliwości, że zlo jest czymś realnym, a 
mianowicie realnym brakiem pewnej należnej doskonałości np. 
ciału ludzkiemu. Weźmy taki klasyczny przykład. Złem fizycz­
nym dla człowieka jest ślepota, jako brak należnej mu doskona­
łości widzenia. Dla drzewa zaś czy dla k'amienia brak tej dosko­
nałości nie jest złem, gdyż nie należy się im ona z natury. Zło 
jest brakiem dobra jak cień brakiem światła. Zniszczenie, zepsu. 
•cie, rozkład są największym złem w porządku fizycznym, pozba­
wiają bowiem różne byty należmch im doskonałości, lecz jedno­
cześnie umożliwają następstwo bytów, porządek i równowa­
gę w świecie.

Św. Augustyn zastosowuje naukę swoją nie tylko do zła 
fizycznego, ale i do moralnego zła, czyli grzechu. Akt wolnej 
woli można porównać do substancji obdarzonej miarą, postacią 
i porządkiem. Ten akt staje się złym, jeśli brak mu tych do­
skonałości moralnych, którymi powinien się odznaczać. Jeśli w 
postępowaniu wolnej woli ludzkiej jest zachowana właściwa 
miara, zgodność z normą moralną i porządek właściwy — mówi­
my o postępowaniu dobrym, brak powyższych doskonałości, czyli 
ich naruszenie — sprawia, że postępowanie jest złe. Dobro lub 
zło istot rozumnych zależy od ich ustosunkowania się do ustano­
wionego przez Boga porządku moralnego. Porządek ten jest 
wyrazem odwiecznej myśli i woli Bożej wobec rozumnej i wolnej 
natury ludzkiej.

W historii stworzeń zdarzyły się dwie brzemienne w na­
stępstwa katastrofy, których skutki odczuwa na sobie cała ludz­
ka natura: bunt aniołów i nieposłuszeństwo Bogu ze strony pier­
wszych ludzi. Pragnąc uszczęśliwić się poza Bogiem, człowiek na­
ruszył Boski porządek wybrał własną drogę do szczęścia i na tej 
drodze ponosi konsekwencje swego wyboru. W dzisiejszym sta­
nie natury człowiek nie jest takim, jakim był przed grzechem 
pierworodnym, nie jest zgodnym z intencją Bożą. Zamiarem Bo­
żym było uchronić go od zła. Lecz sam człowiek, wyłamując się 
z posłuszeństwa Bogu, pod wpływem pokusy szatańskiej, wpro­
wadził zło, skażenie, zepsucie do natury lud.kiej i do świata. Sw. 
Tomasz podkreśla fakt, że zło fizyczne jest następstwem zla mo­
ralnego. Człowiek jest wolny w działaniu, może się sprzeciwić 
samemu Bogu, ale nie jest wolny cd konsekwencji tego sprzeciwu. 
Poprzez fizyczne skutki, poprzez cierpienia i śmierć poznaje 
ziemski aspekt destrukcyjnej siły i niegodziwośei zła moralnego 
wobec Boga.

Z Pisma Świętego wiemy, że nie sam człowiek jest spraw­
cą zła moralnego. Głównym, choć zakulisowym aktorem zła, jest 
zły duch, zbuntowany anioł, który bynajmniej nie jest jakąś fik­
cją w dziejach świata. Kościół nie na próżno domaga się na 
Chrzcie św. wyrzeczenia się szatana, i wszystkich spraw jego, i 
wszelkiej pychy jego. Poprzez pokusy bowiem zły duch wprowa­
dza zło i kieruje nim w świecie, a człowiek zgadzając się na 
grzech współdziała z nim i staje się również przyczyną zła. Mó­
wiąc o ludzkich konfliktach z Bogiem i Kościołem, Ojciec św. 
Pius XII powiedział, że „to wszystko nie mogłoby się zdarzyć bez 
intryg piekielnego ducha, którego programem jest nienawiść 
do Boga i szkodzenie człowiekowi”. I szatan i człowiek odgrywają 
wielką rolę w tej złożonej i nieprzeniknionej „tajemnicy niepra­
wości” (Misterium inąuitatis — według Pisma Św.), jaką być 
me przestaje zło.

Ks. mgr Kazimierz Solowiej

ŻYCIE KATOLICKIE

KONSEKRACJA BISKUPÓW
ULA ZIEM ODZYSKANYCH

Pamiętamy wszyscy, jak w znanym li­
ście Episkopatu Polski do władz reżymowych 
z 8 maja 1953, datowanym od grobu św. Sta­
nisława b. m., szczególną uwagę zwrócił na­
stępujący ustęp:

„A gdy z kolei, w dalszym etapie stabiliza­
cji stosunków kościelnych na Ziemiach Za­
chodnich, Prymas Polski uzyskał od Stolicy 
św. nominacje dla Wrocławia, Opola, Gorzowa 
i Olsztyna biskupów, którzy mieliby obowią­
zek rezydować na Ziemiach Zachodnich, 
Rząd do tego osiągnięcia ustosunkował się 
wrogo, nie pozwalając nominantom na obję­
cie ich stanowisk. Nie przeszkodziło to prasie 
partyjnej w obrzucaniu Stolicy św. i Episko­
patu Polski zarzutami, że nic nie robią dla 
Ziem Zachodnich.”

Szczegóły tych nominacyj oraz konsekra­
cji nowych biskupów wyszły na światło 
dzienne dopiero obecnie. Oto w swym po­
witalnym orędziu nowy biskup gorzowski, ks. 
Teodor Bensch m. in. tak pisze: „Już w roku 
1951 Pius XII, poznawszy dokładnie trudne 
położenie Kościoła z ust obecnego wówczas 
w Rzymie Piymasa naszego, Ks. Stefana Wy­
szyńskiego, zamianował dla wszystkich sto­
lic na Ziemiach Odzyskanych biskupów, aby 
tu byli gwarantami jedności kościelnej, a 
nade wszystko wiary i moralności chrześci­
jańskiej”.

W ogłoszonym obecnie życiorysie ks. bi­
skupa T. Benscha czytamy, że w kwietniu 
1951 roku otrzymał od Ojca św. nominację 
na biskupa gorzowskiego. Konsekracja na bi­
skupa odbyła się z woli Ojca św. w dniu 21 
września 1954 roku w kaplicy pałacu arcy­
biskupiego z rąk arcybiskupa poznańskiego

W. Dymka. Współkonsekratorami byli księża 
biskupi Fr. Jedwabski i L. Bernacki z Pozna­
nia i z Gniezna.

Jak podała zaś ostatnio katolicka prasa 
angielska, w tym samym dniu z rąk arcybi­
skupa Dymka sakrę biskupią otrzymali rów­
nież dwaj inni biskupi, a mianowicie zamia­
nowany na stolicę we Wrocławiu ks. Bolesław 
Kominek i na stolicę w Gdańsku ks. Edmund 
Nowicki, których nominacje z kwietnia 1951 
przywiózł z Rzymu Prymas Polski. Ks. arcy­
biskup Dymek, który potem poważnie zacho­
rował, prosił wszystkich trzech tajnie konse­
krowanych przez niego biskupów, aby — gdy 
umrze — ukazali się w szatach biskupich na 
jego pogrzebie. Gdy w październiku 1956 roku 
zmarł, na pogrzebie jego wśród przedstawi­
cieli Episkopatu zjawili się księża biskupi: 
Bensch, Kominek i Nowicki z oznakami swej 
władzy biskupiej.

Zamianowany dla diecezji warmińskiej z 
siedzibą w Olsztynie ks. biskup Tomasz Wil­
czyński, dotychczasowy biskup sufragan lu­
belski, był konsekrowany w roku 1952, za­
mianowany zaś do Opola ks. biskup Franci­
szek Jop, dawniej sufragan sandomierski, a 
potem wikariusz kapitulny archidiecezji kra­
kowskiej, był konsekrowany w roku 1946.

WZRASTAJĄCE ZAINTERESOWANIE
KOŚCIOŁEM W POLSCE

Koła katolickie w Niemczech i zachodnim 
Berlinie okazują coraz większe zainteresowa­
nie dla nowej sytuacji Kościoła w Polsce i 
świetlanej działalności Prymasa Polski, ks. 
kardynała Wyszyńskiego. Jak donosi berliń­
ski „Petrusblatt”, nastąpiła w roku bieżącym 
po raz pierwszy od czasów wojny, wymiana 
listów z życzeniami z okazji Bożego Narodze­
nia i Nowego Roku pomiędzy przewodniczą­
cym konferencji biskupów niemieckich w 
Fuldzie, ks. kadynałem Frings z Kolonii i 
kardynałem Wyszyńskim w Warszawie.

Przed świętami Bożego Narodzenia przeby­

wał w Polsce wybitny przedstawił niemieckiej 
agencji prasowej w celu nawiązaniu kon­
taktu z polską Hierarchią kościelną i zorjen- 
towania się w obecnej sytuacji Kościoła w 
Kraju.

Ten sam „Petrusblatt” donosi o udzieleniu 
przez władze państwowe zezwolenia na bu­
dowę kościoła w Nowej Hucie pod Krako­
wem.

»OSSERVATORE ROMANO«

Czwartek 31 stycznia: dekret św. Kon­
gregacji św. Oficjum o umieszczeniu na 
Indeksie Książek Zakazanych dwóch 
książek Michała de Unamuno: „Del 
sentimiento trâgico de la vida” i „La 
agonia del Cristianismo”; artykuł wy­
jaśniający tę decyzję.

Niedziela 3 lutego: artykuł o św. Bo­
nawenturze generale Zakonu Serafic­
kiego z racji 700-lecia wyboru na to 
stanowisko.

Poniedziałek-wtorek 4-5 lutego: audien­
cja u Ojca św. dr. Jerzego Kung Czao 
Yeh, ministra spraw zagranicznych 
Chin (Formoza).

i  roda 6 lutego: św. Kongregacja Ry­
tów dyskutowała nad wprowadzeniem 
sprawy beatyfikacji i kanonizacji Słu­
gi Bożej Franciszki Aviat, założycielki 
instytutu oblatek św. Franciszka Sale- 
zego, i nad pismami Sług Bożych: Han_ 
nibala Marii, kapłana, założyciela kon­
gregacji rogacjonistów i córek Boskiej 
żarliwości, Nazarena od Maryi Niepo­
kalanej, kapłana profesa pasjonistów i 
Anny Marii Janer Anglarill, założyciel­
ki sióstr Najśw. Rodziny z Urgel.
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ŻYCIE LITERACKIE

O PEWNEJ KARIERZE
Cóż może zdziwić albo zgorszyć współczes­

nego francuskiego krytyka literackiego? Wy­
dawałoby się, że nie ma takiego dzieła, któ­
re by mogło go wyprowadzić z równowagi i 
zblazowania. Kiedy więc wyrywa się z niego 
krzyk rozpaczy jest to zdarzenie rzadkie i 
niezwykłe, któremu warto przyjrzeć się z 
bliska.

Krzyk taki porwał się parę miesięcy temu, 
kiedy ukazała się książka Rajmonda Picar­
d e  pt. „Kariera Jean*a Racine‘a”*). Sama w 
sobie nie powinna była ani zdziwić ani zasko­
czyć żadnego z racinologów, wywołała jednak 
echo podobne do rozbicia atomu. W sposób 
zimny, wprost matematyczny rozbiła „mit 
Racine‘a, co także nie byłoby sensacją w obec­
nym kryzysie, jaki przechodzi ten „najwięk­
szy z tragików”, gdyby nie istna „reak­
cja łańcuchowa” która się z tego wywiązała, 
a która tyczy samego procesu twórczości i... 
wielkości.

Sam tytuł dzieła ma w sobie coś nieprzy­
zwoitego, prawie świętokradzkiego. Przyzwy­
czajenie od wieków kazało nam widzieć w 
postaci Racine‘a jeden z tych szczytów i fila­
rów literatury europejskiej, którymi legity­
muje się wielkość Francji i rozważanie tej 
postaci jedynie jako karierowicza zaskakuje 
dreszczem prawdziwego skandalu. Oczywiście 
nie jest to pierwsza rewelacja o osobie „bos­
kiego” Racine'a — nie brak w krytyce fran­
cuskiej ostrego światłocienia, które obok ge­
niuszu poetyckiego ukazywało równocześnie 
człowieka o skomplikowanej a nie bardzo 
czystej maszynerii moralnej. Rzecz to jednak 
aż nadto zwyczajna. Niewspółmierność lub 
nawet skrajne przeciwieństwo zachodzące po­
między psychiką wielkich ludzi a ich dzie­
łem, nie jest dla nikogo nowością.
Przyj ąwszy za zasadniczą prawdę, że sztuka 
jest najwyższą sublimacją osobowości ludz­
kiej, można by nawet ryzykować paradoks, 
że im gorzej, tym lepiej, im niższy jest po­
ziom moralny twórcy, tym ciekawszy jest je­
go przerzut w świat przez niego stworzony 
arcyludzkich problemów i postaci heroicz­
nych. Zjawisko odkupienia się w sztuce i 
przez sztukę mieści się także w tej definicji 
sztuki jako „anti-destin”, którą stworzył zna­
komicie André Malraux, ale... dopóki istnieje 
i działa owo prawo odkupienia siebie samego 
czy innych. Dopóki jest ono istotnym źród­
łem twórczości i transpozycją „doli człowie­
czej”. Dopóki i tylko wtedy. Tak wydawało 
się do dzisiaj.

A oto książka Picard* a uderza w ten wła­
śnie punkt. Jest to zgromadzenie suchych, 
nagich faktów, dokumentacja odcedzona z 
jakichkolwiek komentarzy. Beznamiętność 
„Kariery Jean‘a Racine‘a” jest największą 
siłą tej książki i najmocniejszym ciosem, jaki 
dotąd mu wymierzono. W jej świetle jedy­
nym i największym arcydziełem Racine'a 
jest on sam, człowiek, który potrafił siebie 
„zrobić” a całe jego dzieło sprowadza się je­
dynie do środków służących jedynemu celo­
wi: swojemu wyniesieniu się aż na szczyt te­
go, co nazywa się dzisiaj „awansem społecz­
nym”. Wszystkie wady Racine‘a, jego nie­
ograniczona ambicja osobista i żądza sukce­
su, zazdrość wprost chorobliwa względem

*) Raymond Picard: La carrière de Jean 
Racine, Paryż 1956, Gallimard.

Corneille‘a, niewdzięczność wobec Moliera, 
porzucenie przyjaciół i dobroczyńców z chwi­
lą, kiedy przestawali mu być potrzebni, dwu­
licowość ideowa wyrażająca się w jego ko­
niunkturalnej postawie wobec Port-Royal i 
jansenizmu w ogóle, interesowność i obłuda 
doprowadzona do doskonałości — te wszyst­
kie nieprzyjemne cechy były jak dotąd rów­
noważone przymiotnikiem „tendre”, czuły aż 
rzadkiej wnikliwości psychologicznej, która 
pozwoliła mu na stworzenie swych postaci i 
zawładnięcie teatrem francuskim aż do na­
szych czasów. Sedno zainteresowania jego 
najnowszego biografa sprowadza się do za­
gadnienia jak człowiek zimny i wyrachowany 
mógł wydać takich bohaterów, i o ile jego 
własne wyznanie, że „tragedie moje wyrosły 
z niczego” trzeba brać dosłownie, a o ile jest 
ono tylko powiedzonkiem, ów krzyk rozpaczy, 
z którym krytyk z „Les Nouvelles Littéraires”, 
Robert Kemp, przyjął książkę Picarda, od­
nosi się właśnie do tego zagadnienia i idzie 
tak daleko, że nie mogąc w niczym podwa- 
,żyć argumentów i dokumentów autora „Ka­
riery”, z jakąś wściekłą pokorą woli „rezyg­
nować z prawdy na rzecz patetycznej legen­
dy”, ażeby uchronić siebie od przemyślenia 
całej rzeczy do końca.

W rzeczywistości, ten brak odwagi pogo­
dzenia się z zastanawiającym istotnie zjawi­
skiem, jakim jest Racine i jego dzieło, jest 
tylko niedopatrzeniem do końca wszystkich 
konsekwencji epoki, albo raczej przerzuce­
niem na wiek siedemnasty naszego dzisiej­
szego sposobu odczuwania. Zarzut hipokryzji 
odpada natychmiast prawie automatycznie, 
zważywszy, że obłuda panowała wszędzie, po­
dobnie jak dziś panuje mania ekshibicjoniz­
mu, ubieganie się o zaszczyty dworskie i fa­
wor królewski są równoznaczne z naszym sy­
stemem pertraktowania z wydawcą. Nie było 
podówczas innego sposobu i innego dostępu 
do publiczności jak tylko przez dwór Ludwi­
ka XIV, z nieodzowną więc w tym stanie rze­
czy koniecznością intryg. Najważniejsze zaś 
i istotne dla twórczości Racine‘a było „za­
angażowanie się” literatury wielkiego wieku, 
jej moralitet, nie jest więc rzeczą przypad­
ku, że aby zdobyć rozgłos, uciekł się do te­
matyki antycznej, zastawił się nią, wyzys­
kując ówczesny kult dla tragedii starożytnej 
jako najpewniejszej drogi zaintresowania pu­
bliczności, czyli dworu. Czysta psychologia 
w dzisiejszym słowa znaczeniu nie intereso­
wała wówczas nikogo, zostaje więc pytanie, 
w jakim stopniu Racine zdawał sobie sprawę 
z własnego podstępu, jaki był jego osobisty 
stosunek do postaci swoich dzieł i czy „ka- 
tharsis” jego tragedii była tylko mechanicz­
nym chwytem, czystą techniką, wirtuozerią 
skalkulowaną, czy też kryło się w niej istot­
ne ludzkie przeżycie. To „ludzkie przeżycie” 
to jest kamień węgielny wszelkich niepo­
rozumień i pretensji potomności do autora 
„Bérénice”, ale na to pytanie próżno by szu­
kać jakiejkolwiek odpowiedzi, czy choćby 
tylko hipotezy w omawianej książce Picarda. 
Osobiście nie widzę powodu do wyciągania 
tak czarnych wniosków z nagromadzonego 
materiału, który przeczy tradycyjnej wizji 
„natchnienia”. Pasje bohaterów Racine'a, 
posunięte niekiedy aż do granic szaleństwa, 
były przez niego przeżyte, ponieważ był zdol­
ny je sobie wyobrazić. Nie ma żadnego zna­
czenia, że pojawiły się „na zimno”, na trzeź­
wo, że widział je od zewnątrz, jak patrzący 
widz i że nie zasilał ich własną „krwią ser­
deczną”, ale jedynie wizją czysto mózgową. 
Zarzut zaś stawiany Racineńwi, że nie zda­
wał sobie sprawy z genialności swoich sztuk, 
jest niepoważny. Nikt z prawdziwych twór­
ców, to jest tych, którzy wnieśli coś nowe­

go, nie może nigdy określić żadnego ze swych 
utworów jako rzeczy genialnej, ani wymie­
rzyć stopnia ni poziomu swego osiągnięcia. 
Geniusz jest pewnym gatunkiem i odmianą 
talentu, jego szczytowym punktem, wymy­
kającym się świadomości. Nikt z polskich 
krytyków nie robi zarzutu Mickiewiczowi, że 
pisząc „Pana Tadeusza” uważał go jedynie 
za takie sobie „poema szlecheckie” i trakto­
wał go niemal jak rozrywkę na marginesie 
swojej „prawdziwej” twórczości. Natomiast 
istotnie nie wydaje się prawdopodobne, aby 
Hermione, Pedra, czy Andromaka, mogły rze­
czywiście powstać jedynie przez „sztuczne za­
płodnienie” wyłącznie na drodze spekulacji i 
wyobraźni, żeby najbardziej nawet bogatej. 
Najoczywiściej ten gorący płomień, który je 
ożywia miał swój prawdziwy odnośnik w oso­
bowości autora. Zapomina się jednak często, 
że wystarczy mieć jedną wielką pasję, aby 
móc odczuć i zrozumieć (a w wypadku arty­
sty stworzyć) każdą inną. Jest to sprawa po­
tencjału. U Racine‘a ambicja osobista jest 
w stanie pasji. Jest to namiętność pożerają­
ca go do tego stopnia, że wystarczyła do roz­
płomienienia każdej innej „wyobrażonej” so­
bie namiętności.

Jeżeli osoba Racine‘a zbija z pantałyku 
ideologię twórczości, pozostaje wszakże inny 
punkt, ¿komentowany moim zdaniem fałszywie 
przez licznych jego wrogów z Henry de Mont­
herlant i André Malraux włącznie, który 
•książka Picarda pomija zbyt dyskretnie. Jest 
to sprawa religijności Racine‘a, a w szczegól­
ności jego przynależność, odstępstwo i lawiro­
wanie z tak zapalnym materiałem, jakim był 
Port-Royal, którego był biografem. Jeżeli na­
wet jego stosunek do religii był przez długie 
lata grą i taktyką, a zbliżenie do jansenistów 
było dyktowane modą i ciekawością aż nad­
to zrozumiałą, to ostatnie lata Racine‘a, po 
zaspokojeniu przez niego doczesnych pasji i 
zdobyciu wszystkiego co było do zdobycia, 
pozwalają podejrzewać go o szczerość i zgod­
ność z samym sobą, o zdjęcie maski. Słowa, 
że „dochodzi wieku, w którym największą 
troską powinno być już tylko zbawienie du­
szy” mają pełne pokrycie nie tylko przez ar­
gument „wieku”, ale również inny, wynika­
jący właśne z samego źródła jego natury, z 
ambicji, której zaspokojenie zestawiało rnu 
uczucie pustki i nicości. Najtypowsza, kla­
syczna zemsta pokonanego i ujarzmionego lo­
su, która dosięga ludzi ambitnych. Oscylowa­
nie zaś pomiędzy pobożnością a walką o zdo­
bycie świata, niekoniecznie tłumaczy się tyl­
ko karierowiczostwem, ale przede wszystkim 
stanem stałego niedosytu samego siebie, który 
nie pozwala ludziom tego typu na żadne per­
traktacje metafizyczne z samym sobą, właśnie 
przez uczucie ciągłego stawania się i przeko­
nania, że „jeszcze sam nie wiem, kim je­
stem”. Wczytując się uważnie w Racine‘a 
można by przypuszczać, że zazdrościł przede 
wszystkim własnym postaciom ich namięt­
ności, jako czynnika, który je określał i usta­
wiał w życiu, wiązał je z nim mocniej, peł­
niej niż — pomimo pozorów — było to udzia­
łem ich twórcy. W budowaniu zaś swoich 
bohaterów stoi prawie zawsze na gruncie 
dogmatu jansenistów, świadomie lub nie­
świadomie.

Zajęcie się sprawą swego zbawienia, nie 
ma nic z patetycznego nawrócenia się Pasca­
la, czy nocy ekstazy Descartesa. Można by 
rzec, że jest jeszcze jedną więcej ambicją — 
tym razem już poza ziemską i jedyną, którą 
legalizuje Kościół, jako właściwą i zalecaną 
każdemu człowiekowi, a uzdrawiającą ludzi 
dotkniętych największym grzechem — py­
chy żywota.

Janina Węgrzyńska-Kościałkowska
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NIEZAWODNY MATTHEWS
Do ilu lat można grać w piłkę? Wiek 30-32 

u piłkarza, zwłaszcza u napastnika, jest gór­
ną granicą jego kariery. Traci przeważnie już 
w tych latach szybkość, wytrzymałość, 
„strzał”, „refleks” i zazwyczaj przechodzi wó­
wczas na gracza-menagera klubu niższej kla­
sy i utrzymuje się w nim przez kilka lat 
dzięki świetności swego nazwiska. Inaczej 
rzecz się ma jednak z ulubieńcem publiczno­
ści angielskiej i chyba najsławniejszym pił­
karzem w świecie, Stanleyem Matthewsem. 
Na meczu ligowym Charlton-Blackpool (0:4) 
Matthews obchodził 42-lecie swoich urodzin. 
Ale w jakiej obchodził je formie? Dryblował 
w błocie do nieprzytomności, centrował z do­
kładnością aptekarską, stwarzał moc dogod­
nych sytuacji swoim kolegom, a szowinistycz­
na publiczność spadającego do II ligi Charl- 
tonu gorąco oklaskiwała starego Matthewsa.

Matthews od 25 lat jest zawodowym pił­
karzem i ciągle reprezentacyjnym skrzydło­
wym Anglii, ciągle nie do zastąpienia. Prasa 
brytyjska twierdzi, że Matthews ma „klej w 
nogach, a drybling pijanego”... Pomocnicy 
brytyjscy, którzy od ćwierć wieku padają o- 
fiarą dryblingu Matthewsa są bezsilni i po­
dziwiają go. Pomocnicy i obrońcy drużyn za­
granicznych nie mcgąc mu dać rady często 
stosują niesportowe chwyty, jak np. na o- 
statnim meczu z Jugosławią... Matthewsa ża­
den piłkarz dotychczas nie wyprowadził z 
równowagi, żaden sędzia nie miał z nim naj­
mniejszych kłopotów. Matthews jest prawdzi­
wym sportowcem-gentlemenem.

Gdy z okazji Nowego Roku królowa Elżbie­
ta  odznaczyła około 2.000 Brytyjczyków, a 
Matthews otrzymał „tylko” order CBE, 
(Krzyż Komandorski Imperium Brytyjskie­
go) — zawrzało w prasie brytyjskiej, która o- 
czekiwała uszlachcenia Stanleya (tytuł sir).

Stanley Matthews

W poprzednich latach tytuł sir‘a otrzymali: 
sławny dżokej, krykieciarz — więc dlaczegóż- 
by najsłynniejszy piłkarz świata, przedstawi­
ciel najpopularniejszej dziedziny sportu nie 
mógł też zostać sir‘em? Część prasy jest zda­
nia, że wyścigi konne i krykiet są rozrywka­
mi dla ludzi z towarzystwa — to jest zupełnie 
co innego, aniżeli piłka nożna, która jest 
sportem mas. Prasa lewicowa wyciąga z tego 
„praktyczny” wniosek polityczny... Ponieważ 
decydujący wpływ na listę odznaczonych ma 
partia rządząca — to według zdania „New 
Statsman . and Nation” — ta niesprawiedli­
wość w stosunku do Matthewsa i Piłki noż­

nej w najbliższych wyborach będzie koszto­
wać konserwatystów utratą tylu głosów, co 
sprawa sueska...

Spokojniejsi są zdania, że nadanie tytułu 
szlacheckiego Matthesowi, skończyłoby jego 
karierę piłkarską... bo przecież szlachcicowi 
nie będzie wypadało biegać za piłką...

Matthews ma rzeczywiście piękną kartę 
sportową. Zaczął grać w piłkę wcześnie w 
szkole. Po opuszczeniu szkoły w 17 roku życia 
już był regularnym piłkarzem ligowym Stoke 
City, w 19 roku życia stał się graczem repre­
zentacyjnym. W roku 1937, na meczu w An­
glii przeciwko Czechosłowacji, gdy sytuacja 
gospodarny była tragiczna, jeden z napast­
ników na skutek kontuzji musiał opuścić bo­
isko — wtedy Matthew przeszedł na prawego 
łącznika, strzelił trzy bramki, a Anglia wy­
grała mecz 5:4. W roku 1953 w finale pu­
charu Anglii na Wembley .na 20 minut przed 
końcem gry drużyna Matthewsa (Blackpool) 
przegrywała z Boltonem, a Blackpool zała­
mywał się — wtedy „niezłomny” Stanley swo­
imi rajdami zdezorganizował tyły przeciwni­
ka, Blackpool wyrównał i strzelił zwycięską 
bramkę. Wynik meczu 4:3 dla Blackpoolu, 
właśnie dzięki Matthewsowi.

Popularność Matthewsa stale rośnie. Otrzy­
mał on z różnych części świata zaproszenia 
do wzięcia udziału w pokazowych meczach, 
wszyscy chcą go podziwiać. Jakiś szczep na 
Złotym Wybrzeżu wybrał Matthewsa swoim 
wodzem (honorowym). Matthews obiecał, że 
w lecie odwiedzi tych „swoich poddanych”.

Matthews prowadzi bardzo skromny tryb 
życia, uprawia przez cały rok systematycznie 
gimnastykę, nie pije, sypia dużo i to mu 
gwarantuje dobrą formę fizyczną i psychicz­
ną. Matthews jest właścicielem „boarding - 
house”, pochłania mu to sporo czasu. W wol­
nych chwilach gra w tenisa- z córką i zabawia 
się piłką z synem.

Nie wybiera się jeszcze na emeryturę. Ci, 
którzy go podziwiają i nazywają „księciem 
skrzydeł” pragnęliby, aby utrzymał się w dzi­
siejszej formie jak najdłużej.

JAK OD WIELU JUŻ LAT TAK I TERAZ

APTEKA GRABOWSKIEGO
WYSYŁA TYSIĄCE LEKARSTW DO WASZYCH RODZIN

M. B. GRABOWSKI
175, O R A Y C O T T  AVENUE, L O N D O N ,  S. W. 3

Telefon KENsington 0750
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W ostatnich tygodniach przybył} do Anglii, jako dar narodu polskiego, dwa żubry, które 
zostały umieszczone w londyńskim ogrodzie zoologicznym.

jfCi
w "- j

N IE CHODZI o węgiel, drzewo, cukier, wód­
kę i bekony. Ani nawet o cukrownie, tak 

po pańsku montowane dla ludowych Chin. 
Tym razem pomówmy o naszych duchowych 
dobrach na wynos.

Polska jest w świecie znana głównie dzię­
ki tragicznej historii oraz dzięki falom emi­
gracji patriotycznych od przeszło półtora stu­
lecia. Nie najlepsza to sława: obcy ludzie ki­
wają ze współczuciem głowami i potrząsając 
prawicami Polaków powiadają: „biedni, coś 
by trzeba dla was zrobić”, po czym co żywo 
uciekają na cztery wiatry. Kończy się na 
paczkach „Care” i innych podobnych dobro- 
czynnościach w pigułce. Nieszczęście obchodzi 
się z daleka tak: jak chorobę zakaźną.

To tylko nam się zdaje, że polscy ułani w 
mundurach napoleońskich budzili sympatię 
na ulicach Paryża. Z umundurowanych i wy- 
orderowanych wiarusów śmieją się nawet 
swoi. Weterani w czerwonych tużurkach bu­
dzą na ulicach Londynu wesołość, której sto­
pień jest tym większy, im bardziej egzotycz­
na wojna, po której bohaterom rozdawano 
lakierowane medale i pstre wstążeczki. To 
jedna ze smutniejszych tragedii ludzkich: 
współczucie, tak, współczucie, a nie podziw 
dla bohaterstwa. Weterani, wiarusy, powstań­
cy, ostatni grenadierzy, budzą w ludziach u- 
czucie podobne jak widok żebraków: spotyka­
jąc ich mimo woli sięga się do kieszeni. Bo­
haterom świat współczuje tak jak ofiarom 
nieszczęścia.

Toteż najgorszą propagandą jest opowia­
danie obcym o własnych nieszczęściach. Ra­
ny, blizny, ruiny są światu obojętne. Politycy 
nie powinni się nigdy skarżyć; ich rola pole­
ga na straszeniu. Ruiny Warszawy, owszem, 
ale z podpisem: „Tak będzie wyglądał Lon­
dyn, jeśli narody ujarzmione przez Sowiety 
nie zostaną wyzwolone!” Natomiast sztuka 
dla sztuki, ryciny kościotrupów, kajdan, 
krwawych plam mogą tylko budzić odrazę. 
Nie tylko wobec prześladowców, ale i wobec 
tych, co swoje rany obnoszą.

Emigracja nasza na szczęście oduczyła się 
cierpiętnictwa. Dawno już minęły czasy, gdy 
dziarscy młodzieńcy bawili panienki angiel­
skie pokazywaniem kolekcji ruin, zwłok bo-

P O  L E P T A C H

CO MAMY NA
EKSPORT ?

haterskich krewnych i szkieletów w fufaj- 
kach. Dziś Polak chcąc wprawić w żywsze 
tętno serduszko cudzoziemki wyjmuje z tecz­
ki „Polish cherry-brandy” oraz wianek kra­
kowskiej. I rzecz ciekawa: tym sposobem wy­
wołuje większe zrozumienie dla swojego nie­
szczęścia niż makabryczną literaturą i ikono­
grafią. Obcy myślą bowiem: „Jak piękny i 
bogaty kraj musiał ten człowiek opuścić. To 
prawdziwa tragedia!”

Rzecz jasna, że o wiele większe wrażenie od 
wódki i kiełbasy eksportowej wywołują oka­
zy i pokazy polskiej kultury. Ileż to podziwu 
wywołało „Mazowsze”! Jakąż by można wy- 
myśleć piękniejszą i bardziej wzruszającą 
manifestację patriotyczną od tej, gdy na 
scenę teatru w Londynie kolorowe „Mazow­
sze” przyszły powitać dzieci emigrantów w 
strojach krakowskich?

Nasza kultura jest światu zupełnie nie­
znana. Modrzejewska, Paderewski, Rubin­
stein i Małcużyński to stanowczo za mało i 
zbyt jednostronnie jak na całe stulecie! Zre­
sztą geniusz muzyczny jest i międzynarodo­
wy i osobisty. Miłośnicy muzyki oklaskują 
nie Polaka Małcużyńskiego, lecz pianistę 
Małcużyńskiego.

Czegóż można się na Zachodzie dowiedzieć 
o kulturze polskiej? W witrynach księgarń 
prawie nie widać wydawnictw poświęconych 
naszej sztuce. Wystawy, sztuki teatralne, 
występy artystyczne odbywają się raz na 
ćwierćwiecze i to zwykle z okazji jakichś 
rzewmych rocznic. Poza tym kręcą się po

świecie jakieś cyrkowo-kabaretowe zespoły 
używające dla zarobku imienia polskiego. A 
przecież mamy chyba co pokazać!

Nawet te małe, skromne, zacukane i za­
żenowane wystawki i produkcje, które się cza­
sem wyślizną na Zachód, zawsze budzą tu 
zachwyt dla swych oryginalnych i świeżych 
walorów artystycznych, żeby przypomnieć 
dwie kameralne wystawy sztuki ludowej i 
jedną książki w Londynie, a teraz koncei*t 
„Mazowsza”.

Pomysłów można sypać z rękawa dziesiąt­
kami. Na przykład: wielka wystawa histo­
ryczna malarstwa polskiego. Były już w sto­
licach zachodnich takie historyczne wystawy 
niemieckie, holenderskie, włoskie, francuskie, 
hiszpańskie, angielskie. Wystawa polska by­
łaby odkryciem wielkiej, a całkiem dotąd nie­
znanej kultury europejskiej. Objazd z tymi 
skarbami przez Wiedeń, Rzym, Paryż, Bru­
kselę i Londyn byłby triumfalnym pochodem 
sztuki polskiej! Kosztowne? Oczywiście! Ale 
pieniądze można by znaleźć z nadwyżką, li­
kwidując np. radiostację „Kraj” lub jakąkol­
wiek inną rozrzutną a niepożyteczną propa­
gandową imprezę.

Albo wystawa malarstwa nowoczesnego, od 
Wyspiańskiego począwszy. A no, zmierzmy się 
z Zachodem!

A tkaniny, a stroje ludowe, a „krajobraz 
polski”! Nie ma strachu, emigracja zapewni 
powodzenie każdej polskiej wystawie na Za­
chodzie, pod dwoma warunkami: 1) że będzie 
utrzymana w duchu narodowym i pozbawio­
na akcentów propagandy partyjnej i 2) że 
będzie na czas i starannie ogłaszana. Organi­
zatorzy polskich występów popełniają stale 
ten sam kardynalny błąd: zapominają o emi­
gracji. Wystawę sztuki ludowej w ubiegłym 
roku zwiedziła znikoma ilość ludzi, gdyż w 
polskiej prasie i w polskich środowiskach by­
ło o niej głucho. Mimo to publiczność zwiedza­
jąca składała się z trzech czwartych z Pola­
ków. Niestety, musieli się oni zadowolić kata­
logiem angielskim, i to rojącym się od błę­
dów. To samo z „Mazowszem”. „Folk Songs of 
Poland — czytamy w programie angielskim 
— a booklet containing the musie and En- 
glish words of these songs is on sale in the 
theatre”. A dlaczego, u licha, nie po polsku? 
Można by tego sprzedać w Londynie ze dwa­
dzieścia tysięcy egzemplarzy, a także albumi­
ku z fotografiami. Złoto leży na ulicy, ale 
gadał chłop do obrazu...

Można by na Zachodzie pokazać również 
teatr polski. (Tylko, broń Boże, nie film!) 
Ale nie „Kordiana”, lecz właśnie Szekspira, 
po polsku, w polskim ujęciu. Anglicy by chy­
ba poszaleli z zachwytu, jeśli by w takie 
przedstawienie czy nawet cykl włożyć całą 
pasję i talent najlepszych polskich aktorów, 
reżyserów i scenografów.

A wielki balet, który kiedyś święcił trium­
fy w świecie, a festiwal muzyki polskiej?

Mili panowie z Warszawy! Ruszcie głową, 
a my wam tu na emigracji chętnie pomoże­
my. Nie ukrywajcie polskiej kultury pod kor­
cem!

J. B.

T W Ó R C Z O Ś Ć  E M I G R A C Y J N A

TEODOZYA LISIEWICZ

P O K U T A  W O D Y
5)

Gdy wrócił do domu bez wiader, za to z 
opuchniętą ręką i siną pręgą przez plecy, 
trzęsący się i zapłakany, zawrzało w opłot­
kach. Gniewina narobiła krzyku, sąsiadki 
rzuciły w pół zaczęte wieczerze, wieść biegła 
od domku do domku. Zaroiło się, zakłębiło 
przy drzwiach gniewowych, bo to już i męż­
czyźni powoli z pracy nadciągali. Panna na 
Powidzkim Nimka Gniewów pobiła!

Gniewa wracał był właśnie z miasteczka, 
gdzie przy kolei pracował, i zanim doszedł do 
domu, juz wiedział, co się stało, nie wiedział 
tylko, czy Hieronim żyje, bo każdy mówił co 
innego'. Biegł więc roztrącając ludzi, ludzie 
w błoto schodzili — jak należy przed tym, ko­
go nieszczęście spotkało — i zawracali, podą­
żając za nim. Czapki nie zdjął, tak jak stał w 
kurtce roboczej wpadł do kuchni między ko­
biety, byle prędzej do syna. Jakby zmalał w 
w sobie, ujrzawszy, że cały siedzi na ławie 
pod kominem. Dopiero wtedy zdjął czapkę, 
przetarł spocone czoło, a znające się narzeczy 
sąsiadki, prędko mu stołek podsunęły, bo 
Gniewina po pierwszym krzyku, jakby ska­
mieniała.

Hieronim siedział tymczasem na ławie, 
przebierając w powietrzu ubłoconymi noga­
mi i ziewał, bo spa». mu się chciało, do czego 
nie przyznałby się za żadne skarby. Co raz to 
komuś pokazywać musiał pręgę na plecach i 
opuchłe ramię. Przyjemność zbyt wielka, by 
jej sobie odmówić.

Wtoczyła się kula organiściny, już z góry, 
na zapas chlipiąc od progu, że maść niesie, 
by dziecko ratować, co robi z serca, z serca 
robi, jak zaznaczała. Gniewina odzyskała 
mowę, więc podziękowała płacząc i Gniewa 
też, chociaż oboje wiedzieli, że bez większe­
go podarku lub wysługi w zamian się nie 
obejdzie. Zeszli się mężczyźni. Zon, wieczerzy, 
ani dzieci w domu nie zastali, a gdyby za­
stali, też byliby przyszli, bo w owych cza­
sach ludzie odgrodzeni od zbliżającego się no­
wego wieku lasem, tradycją, łąkami, przesą­
dem i pełną uszanowania nieufnością do ko­
lei żelaznej, zgodnie żyli jeszcze między so­
bą, po chrześcijańsku, i los jednego żywo 
drugich obchodził.

Kiedy już ostatni zgorzenianin plecy Hie­
ronima oglądnął, a wszystkie dzieci przeje­
chały po sinej prędze palcem, z czego Hie­
ronim najbardziej był dumny, położono go do 
łóżka i zebrani orzekli, że teraz trzeba raz z 
tym skończyć. Niech Gniewa żandarmów za­
wiadomi, by Hieronima widzieli, póki świe­
ży, a potem... Tu umikli i spojrzeli po sobie, 
jakby jeden w myśli drugiego szukał popar­
cia. Żandarmów? Toż to Niemcy!

— Na taką — nagle zamruczał ktoś ponu­
ro — już tylko Niemiec dobry.

Mimo przekonywującego argumentu, Gnie­
wa się zastanawiał.

— Nie ma co -----  rzekł, biorąc czapkę,
bo kurtkę wciąż miał na sobie — wpierw 
pójdę do księdza.

— A ks:ądz powie, żeby wszystko zostawić 
Sprawiedliwości Boskiej. Nie idź pan lepiej

OPOWIADANIE

do księdza, panie Gniewa — rzucił ktoś z 
tych, którzy dobrze rok 1848 pamiętali.

Gniewa pokręcił głową.
— Co Boska sprawiedliwość, to i tak panny 

nie ominie, może nawet rychlej niż się spo­
dziewa, a co do żandarmów, taki pójdę do 
księdza — i ku drzwiom ruszył.

— Księdza nie ma — jęknęła wszechwie­
dząca organiścina. — Jeszcze po południu po­
jechał do Chodańca.

— To przed pracą pójdę, bo już nic gor­
szego jutro spotKać mnie nie może, co spot­
kało dzisiaj — Gniewa zawrócił — Nimek i 
tak śpi, bo chłopaka ściągnęło, a pręga przez 
noc tylko mocniej nabiegnie.

Wiadomo było, że Gniewa z księdzem żył 
w koleżeństwie, bo jeszcze z ławki szkolnej 
się znali. Potem los ich rozrzucił, jednemu 
każąc dzielić świeckie życie z żoną i pracą 
przy kolei, drugiego oblekając w sutannę. 
Ale gdy ksiądz świdrzyk, rodem z Chodańca, 
wrócił i parafię w Zgorzeniach-wsi objął, 
dawna przyjaźń też wróciła i1 już trwała. 
Ksiądz, ile razy chciał coś politycznie na 
przedmieściu załatwić, Gniewie dawał zlece­
nie. Gniewa znów, gdy zabierał się do jakiejś 
sprawy, to tak mądrze, uczenie, że obywatele, 
choć nie dawali tego poznać po sobie, od razu 
wiedzieli, że ksiądz w tym palce maczał. Co 
prawda nie zawsze byli tego pewni, bo Gnie­
wa sam z siebie rozsądnie sobie poczynał i 
słuchając go, czy radząc się w niektórym, 
czasem trudno było rozeznać, gdzie ksiądz 
się kończy, a Gniewa zaczyna. Jednak, mimo 
całego oświecenia, jakim się od innych od­
różniał, przesądny był jak dziadówka w dzień 
Zaduszny i rano wychodząc z domu tak krę­
cił żeby się z księdzem nie spotkać. Wiadomo 
bowiem, że ksiądz rano, przykrość w ciągu 
dnia zapewniona. Jeśli nie było furmanki, 
która by go po przyj acielstwie do miasteczka 
podwiozła, idąc musiał przejść koło pro- 
boszczówki. Gdy dojrzał okno uchylone, 
przyspieszał kroku, stawał pod ścianą i wo­
łał: Psst! Witek! Teraz nie wychodź, bo ja 
idę! — Dobrze, dobrze, głos księdza odpowia­
dał. Jeśli zamiast księdza z głębi doleciał 
tylko skrzyp starej Konopiaczki, że ksiądz 
dawno już w kościele, Gniewa szedł śmiało 
i przed kościołem trzy razy się żegnał. Raz 
z pobożności, drugi dla Witka za to, że 
mszę odprawia, a trzeci na dzień szczęśliwy.

Nazajutrz po wypadku zebi-ał się więc 
wcześniej i ku zdziwieniu proboszcza, które­
mu przesąd Gniewy nic nie szkodził, bo sam 
za młodu unikał rano spotkania z duchowną 
osobą, zapukał do plebanii.
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— Słuchaj Szmulek — zaczął ksiądz, prze­
cierając twarz ręcznikiem. Właśnie się był 
golił i słysząc co się stało, golenie przerwał, 
by nie zaciąć się z irytacji. Gniewie Samuel 
było, a choć swoi Lelek go wołali, ksiądz jak 
go Szmulkiem przezwał był wiele lat temu, 
tak zawsze Szmulkiem przezywał. — Słuchaj 
Szmulek, sprawa w sam raz do sądu i babie 
nauczka by się przydała, ale widzisz, jak 
zaczniemy z Niemcami, gotowi do studni się 
przyczepić i jeszcze każą płacić. I wtenczas 
czyja studnia będzie? Niemiecka. Więc namyśl 
się. żebyć w gorączce nie działał, a Sprawied­
liwość Boska i tak baby nie ominie.

— Tylko, że zanim to się stanie — pokrę­
cił głową Gniewa — pręga Nimkowi z pleców 
zejdzie. Pan Bćg sprawiedliwy, ale nie rychli- 
wy.

— No, no, ty mi tu nie mędrkuj. Widzę, że 
z tymi starymi się zadajesz. Wy zawsze myśli­
cie, że nierychliwy, a ja ci mówię, kiedy uzna 
za stosowne, to od ręki uderzy. Pamiętasz 
co było z Malicką, jak Panu Bogu ze szmatą 
Wawerki gusła pod nosem wyprawiała? I do­
ba nie minęła, a pokręciło wiedźmę.

— Tak, ale...
Rozległo się gwałtowne pukanie i nim 

ksiądz zawołał, z trzaskiem drzwi się rozwarły 
i ukazała się zesztywniała z przejęcia twarz 
Konopiaczki.

— Panna na Powidzkim kona! Maciusiowa 
pastucha przysłała po księdza proboszcza. 
Byle prędko, bo ostatni dech z siebie wydaje, 
tak biegł żeby księdza proboszcza w domu 
jeszcze zastać — oznajmiła pełna grozy jak 
i ważności.

Ksiądz nie odpowiedział. Spojrzał na Gnie- 
wę, Gniewa na księdza.

— A Słowo stało się Ciałem — rzekł ksiądz 
wreszcie. — Widzisz, że na moje wyszło? Or­
ganista jest? — zwrócił się do Konopiaczki.

— Już w kościele — babina ledwie mówić 
mogła.

— To niech powie ludziom, jeśli są, że Msza 
będzie później. Szymek niech zaprzęga. I  że­
by wszystko w zakrystii przygotować. Zaraz 
idę!

Nie kończył już golenia, tylko szybko za­
czął się przyodziewać. Przypomniał sobie 
Gniewę. — Szmulek, sam widzisz, że teraz 
nie mam czasu. Przyjdź do mnie wieczorem. 
A nie mówiłem? Czasem Pan prędzej uderzy, 
niżby się ludzie spedz ewali. Popamiętaj so­
bie. I przyjdź wieczorem.

Wyblakłe słońce jesienne jeszcze połowy 
swojej drogi nie obeszło, gdy wieść się roze­
szła, ze panna na Powidzkim nie żyje. Lu­
dzie pracę przerwali, tak się każdy dziwił. 
Umarła? Wczoraj jeszcze do późnej nocy 
wygarniali o niej, a dziś już jej nie ma? Na 
serce poszła — oznajmiała organiścina, to­
cząc się od ogródka do ogródka i co bardziej 
oniemiałym wykładając, że z sercem to tak: 
bije. a tu nawet się nie oglądniesz, jak już 
nie bije.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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LUDZIE I ZDARZENIA
Dr Victor Andres Belaunde jest 
jedną z najpopularniejszych po­
staci Organizacji Narodów Zjed­
noczonych. Jest on szefem dele­
gacji Peru, a zarazem przewod­
niczy komisji spraw politycz­
nych i bezpieczeństwa (nie my­
lić z Radą Bezpieczeństwa) 
Zgromadzenia ONZ, zwanej po­
wszechnie „pierwszą komisją”. 
Obok niej czynnych jest w Zgro­
madzeniu 5 dalszych „wielkich 
komisji”, a mianowicie: gospo­
darczo - finansowa, zagadnień 
społecznych i kulturalnych, opie­
ki, administracyjno-budżetowa, 
oraz komisja prawna. Dr Bela­
unde ma lat 74 z czego 50 lat 
praktyki dyplomatycznej. Zna­
ny jest ze swych wyczynów ora- 
torskich i z tego, że przemówień 
swych nigdy nie przygotowuje. 
Jego gwałtowność i gestykulacja 
budzą często uśmiech, zwłaszcza 
delegatów krajów anglosaskich. 
Wszyscy jednak uważają pierw­
szego delegata Peru za autorytet 
w dziedzinie prawa międzynaro­
dowego. Komisja polityczna stu­
diuje w tych dniach elementy 
sprawy Algerii wniesionej przez 
państwa arabskie jako najwięk­
szy atut gry antyfrancuskiej na 
terenie ONZ. Dr Belaunde jest 
szczerym i wypróbowanym przy­
jacielem Francji.

*

Hu Chou Yuan, profesor histo­
rii i członek izby ustawodawczej 
narodowych Chin (Formoza) 
jest człowiekiem, któremu uda­
ło się niedawno zachwiać po­
wszechnym w oficjalnych ko­
lach politycznym Stanów Zjed­
noczonym przekonaniem, że dą­
żeniem polityki sowieckiej jest 
jedynie utrzymanie dotychcza­
sowych zdobyczy terytorialnych, 
v* czym nie należy Związkowi

Sowieckiemu przeszkadzać. Prze­
mawiając przed komisją bada­
nia „działalności antyamerykań- 
skiej” profesor Ho Chou Yuan 
zanalizował tajny dwuetapowy 
plan, który Sowiety, w porozu­
mieniu z komunistycznymi Chi­
nami, przygotowują dla opano­
wania Japonii.

*

Sulmona, miasteczko położone 
w Abruzzach, w środkowej Ita­
lii, było niedawno teatrem burz­
liwych demonstracji mieszkań­
ców przeciwko wycofaniu z mia­
sta garnizonu wojskowego. Przy­
czyną wszystkiego była decyzja 
ministra obrony przyłączenia o- 
kręgu wojskowego Sulmony do 
pobliskiego miasta Aąuila. Lud­
ność zdemilitaryzowanej miej­
scowości obawia się, że przenie­
sienie oddziałów i biur wojsko­
wych spowoduje wzrost bezrobo­
cia, którym okolica i tak już 
jest dotknięta. Demonstracje 
przybrały ostrą formę w dniu, 
w którym prefekt Aąuili przy­
był do Sulmony z wizytą. Naj­
pierw próbowano zagrodzić mu 
drogę, a gdy przy pomocy poli­
cji udało mu się wejść do ratu­
sza, rozpoczęło się regularne o- 
blężenie, tak że do późnego wie­
czora nie mógł wyjść. Siły poli­
cji okazały się niewystarczające 
i trzeba było wezwać wojsko w 
samochodach pancernych. Roz­
poczęła się wielogodzinna bitwa, 
w której dla uniemożliwienia 
pancerkom wjazdu, Sulmonianie 
rozlewali na ulicach płonącą 
smołę (taktyka godna zapamię­
tania!) Rezultat: 150 rannych i 
—może — pomoc państwa w za­
trudnieniu bezrobotnych Sulmo­
ny. • »

*

Edward Maufrais, ojciec młode­
go podróżnika i badacza fran­
cuskiego, który zaginął był w ro­
ku 1950 w dziewiczych labach 
Gujany, powrócił w połowie lu­
tego z trzynastej bezskutecznej 
wyprawy podjętej dla odnale­
zienia syna. Poszukiwania te za­
prowadziły p. Maufrais oraz je­
go młodego asystenta w okolice 
uznane za najdziksze w Połud­
niowej Ameryce i zamieszkałe 
przez najbardziej prymitywne 
plemiona Indian. Są poszlaki, że 
niektóre z nich znają tajemnicę 
zniknięcia młodego Francuza. 
E. Maufrais zamierza po kilku­
tygodniowym wypoczynku pod­
jąć nową wyprawę.

*

30 organizacji żydowskich, gru­
pujących żydów zamieszkałych 
w Argentynie, Australii, Wielkiej 
Brytanii, Francji, Niemczech. 
Południowej Afryce i w Stanach 
Zjednoczonych wysłało swych 
delegatów do Nowego Jorku na 
specjalny kongres, który zajmu­
je się sprawą ludności żydow­
skiej prześladowanej lub wysied­
lonej przez reżym Nassera.

*

Ilość analfabetów w krajach 
środkowego Wschodu stanowi — 
według świeżo ogłoszonej statys­
tyki Organizacji Narodów Zjed­
noczonych — 50% w Libanie,
60% w Syrii, 75% w Egipcie, 
80% w Jordanii, 90% w Sudanie 
i 95% w Arabii Saudyjskiej. Od­
setek analfabetów w państwie 
Izraela wyraża się cyfrą 10.

*
Odbudowa Reichstagu postano­
wiona została przez Bundestag 
zachodnio - niemiecki, w formie 
przegłosowania pierwszej raty 
kredytów na ten cel. Dawny 
gmach Reichstagu podpalony 
został przed 24 laty przez hitle­
rowców, którzy oskarżyli o 
wzniecenie tego historycznego 
pożaru agentów Kominternu z 
Dymitrowem na czele. Odbudo­
wa . gmachu parlamentu w Ber­
linie ma stać się w oczach 
Niemców i świata symbolem de­
mokracji i zjednoczenia Nie­
miec.
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